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cyi, gdyż on pragnie gorąco powszechnego po- 
koju, a wszędzie dba tylko 


o spokój i ład spo- 
łeczny, oparty o religijne a 


ar | it | czu t 
Pr zegląd poli J y Przesilenie gabinetowe, o którem przad- 


Lwów 25 maja. wczoraj wspomnieliśmy pobieżnie na podsta- 

Dwie zajmujące wiadomości nadeszły z | wie pierwszych wiadomości, przedstawia się 

Rzymu, — jedna 0 rozmowie Papieża z nie- |cvkolwiek inaczej w swoich przyczynach, niż 
` mieckim cesarzem, druga o rzeczywistej przy- oraj. a 

czynie ostatniego przesilenia gabinetowego. | nad budżetem rpramiodirdo paragraf po pa- 

Papież wyraził podobno przekonanie, że naj- |ragrafie i nad każdą pozycyą głosowano pod- 

" ważniejszem zadaniem dzisiejszych czasów jest | niesieniem rąk, natenczas wszystkie paragrafy 


t 
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podaliśmy przedwczoraj. Kiedy dyskutowano | dla 


gruntowna naprawa bytu robotników, czyli 
sprawiedliwe załatwienie kwestyi socyalnej. 
wangelia poncza, jak się społeczeństwa po- 
winny rządzić; daje ona odpowiedź na wszel- 
kie zagadnienia w tej sprawie; ale żeby rządy 
mogły wejść na drogę reform w duchu ewan- 
gelicznym , trzeba zreformować parlamenta- 
 ryzm, który się przeżył, zwyrodnił i stał szko- 
diwy. Posłowanie już nie jest ciężkim i o- 

~ fiarnym obowiązkiem obywatelskim, lecz stało 
się zyskownem zajęciem, rodzajem przedsię- 
biorstwa. Kandydaci wyszukują wciąż nowe 
hasła, któremi olśniewają wyborców, aby jeno 
pokonać rywala o krzesło poselskie; zdobywszy 
/je, już o tych hasłach nie myślą i myśleć nie 
mogą, bo znają ich niedojrzałość, albo niedo- 
rzeczność zupełną, natomiast handlują swemi 
głosami, sprzedają swój wpływ polityczny i 

7 tak szerzą niemoralność u góry. Ale rzucane 
_przez nich hasła nie giną, owszem są pod- 
+ chwytywane przez innych amatorów posłowa- 
nia, przez ludzi szukających jakiegokolwiek 
środka do życia, są przez nich rozwijane aż 
do ostatnich granio niemożliwości, zawsze w 
celach egoistycznych. W skutek tego w naro- 
„dzie wytwarza się ciągły niepokój, ciągła go- 
„Tączka, która trawi społeczeństwa i jest powo- 
dem ustawicznych przeróbek, nieobmyślonych 
_1 niedojrzałych, często zgoła niepotrzebnych i 
%szkodliwych. Tysiące przeróżnych  kwestyi 
przynosi niemal każdy dzień, bo co tylko 
istnieje niewyzyskanego, to chwytają ambitni 
lndzie, rozdymają do wielkiego znaczenia i ro- 
biq z tego chorągiewkę wyborczą dla siebie. 
Społeczeństwa podzieliły się na mnóstwo nie- 

` przyjaźnych kółek, a w nich agitacya nie u- 
Staje, wytwarzając sztucznie niechęd, poderzli- 
"wość, w końcu nienawiść tam, gdzie dawniej 
zawsze panowała zgoda i wspólność interesów. 
` Wø wszystko ani trochę nie poprawiło stesuu- 
ków społecznych, tylko podrażnienie jest coraz 
większe i gorycz niezaspokojonych  pregniełń, 

, obudzonych pięknemi hasłami, zatruwa cha- 
raktery narodów. Nadeszły nareszcie czasy 
-bardzo trudne, bo parlamentaryzm nic na- 
' prawdę nie zrobił pomnikowego i zrobić nie 
| 334 gdyż jest sam zmienny jak fala, a tym- 
czasem życie nie stało i wytworzyło nowe 
formy, nowe warunki pracy, które domagają 

t się innego prawodawstwa, innych podstaw. 
Więc przedewszystkiem usunąć trzeba to, co 
podnieca do tworzenia haseł, do wyszukiwania 
oników agitacyjnych. Państwa powinny się 
„Bok | st w organizmy autonomiczne, wol- 
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ość i samodzielność gmini powiatów powinna 

” być dostateczna i zagwarantowana silnie, ale 
_ parlamentaryzm teraźniejszy, ogarniający hory- 
sonty tak wielkie, że ich objąć gruntownie 
aie może zwykły wyborca, powinien być zmie- 
 miony. Wtedy dopiero rządy centralne, wspól- 
mie z radami powiatowemi i gminnemi, zdo- 
1 lają przeprowadzió rozsądne, rzeczywiście po- 
` trzebne i trafne reformy społeczne na korzyść 
pracującego ludu i akad yz stosunków 
ekonomicznych, które nie mogą być jednakowe 
%w całem państwie, bo nie są jednakowe wszę- 

¿ dzie warunki pracy, klimatm, nie są jednakowe 
_ mpodobania, obyczaje, sposoby i koszta Życia. — 
` Cesarz niemiecki zupełnie się zgodził z Papie- 
żem, ale rzekł z uśmiechem: „Niestety, ZA- 

` późno już walczyć z parlamentaryzmem, Zaden 
_ rząd nie odważy się na to, bo każdy jest oo- 
raz słabszy właśnie w skutek parlamentary- 
zmu. To jest potwór, który zjada państwa. 
 Bame narody powinny z nim skończyć, a za- 
tem nie od rządu, lecz od narodu, t. j. z dołu 
owinna wyjść silna i wyraźna inicyatywa.*— 
otem Papież zmieniając przedmiot rozmowy, 
poruszył stosunek Apostolskiej Stolicy do trój- 
rzymierza i tu rzekł, iż błędnie przypisują 
Papietowi jakąś wyjątkową skłonność do Fran- 
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OPOWIADANIE 
przez 


Aniele ITorngutów nę. 


(Ciąg dalszy). 
=i L Pana nazwać zerem nie można — odpo- 
wiedziała, gdy jej przerwał poprzedniemi sło- 

wy — masz pan egzamin farmaceuty, gdy ze- 
* chcesz, możesz pracować; brak panu podniety 
do pracy, a chwilowa bezczynność nie może 
jeszcze być dostatecznym powodem, aby pana 
potępić., Sam nie zechcesz pan być na łasce 
ojca; bo czyż może istnieć dla człowieka więk- 
sza radość, jak wywalczyć sobie samoistne 
stanowisko ? Mężczyzna powinien się wstydzić, 
jeśli mogąc zapracować na siebie, żyje z łaski 
ojea, pozwalając mu, aby opłacał za niego 
szewca, krawca i t. d. Ja kobietą jestem, a 
dążę do samoistnego bytu. „Praco! żelaznem 
nas dźwignij ramieniem!“ — zadeklamowała i 
„ urwała nagle... 

Lecz mówiła to wszystko z prostotą, a 
nie z miną sawantki, potem zaśmiała się we- 
soło i pobiegła do kuchni, bo na nią przypa- 
ła w tym tygodniu kolej przyrządzania 
obiadów. A- 

Zostałam sama z Adolfem, ale mówiliśmy 


były przyjęte. Zdawało się tedy, że budżet spra- 
wiedliwości przeszedł szczęśliwie przez ogień 
parlamentarny, więc ministrowie w liczbie dzie- 
więciu, razem z podsekretarzami stanu, udali 
się do senatu, a w izbie deputowanych przy- 
stąpiono do cgólnego głosowania gałkami nad 
całym budżetem sprawiedliwości. I tu właśnie 
dano czarnych gałek 138, a białych 133, więc 
pięciu głosami odrzucono budżet, choć przed- 
tem przyjęto go w dysknsyi nad każdą pozy- 
cyą z osobna. Oczywiście nie był to przypa- 
dek. Zabrakło głosów ministrów i ich podsekre- 
tarzy i oto rząd znalazł się w inniejszości, 
A jednak właściwie budżet sprawiedliwości 
był przyjęty, zaś na drugi dzień wniosek Gio- 
litti'ego, aby dyskusya budżetowa trwała de- 
lej, choć gabinet podał się do dymisyi, utrzy- 
mał się ogromną większością, co dowodzi, że 
parlament nie chce zmiany gabinetu. Cóż tedy 
znaczy to dziwne odrzucenie budżetu sprawie- 
dliwości? Czy deputowani nie mieli odwagi 
odrazu przeciwko niemu wystąpić i dlatego 
przy każdym paragrafie podnosili ręce, a do- 
piero potem, tajnie, gałkami wyrazili. swą pra- 
wdziwą wolę? Takie przypuszczenie nbliża de- 
putowanym, więc znaleziono i podano w prasie 
inne wytłómaczenie. Oto, parlament nic nie 
ma przeciw budżetowi, ale nie chce widzieć 
pana Bonaocl'ego ministrem sprawiedliwości; 
nie chce zaś dlatego, że ten pan swoimi wy- 
znaniowymi projektami, ułożonymi w duchu 
nieboszczyka M 


gijnej: Zwłaszcza jego projekt ustawy o ślu- 
bach cywilnych, znany naszym czytelnikom, a 
najbardziej bezwyznaniowy ze wszystkich, ja- 
kie dotąd gdziekolwiek wykomponowano, uzna- 
no za bardzo niebezpieczny, jakim też jest 
w istocie. Dość przypomnieó, że podaż tego 
projektu śluby cywilne miały być wolne od 
wszelkich opłat stemplowych, natomiast za ko- 
ścielno miano płaci" państwu, gminie i parafii; 
dalej, ktoby wziął tylko ślub kościelny, ten 
musiałby zapłącić grzywnę do trzech tysięcy 
lir; grzywnę do 300-tu lir mieli płacić świad- 
komie i kapłan, a nadto wszystko dzieci z ta- 
kiego małżeństwa byłyby nznawane za niele- 
galne, niemające prawa ani do nazwiska ojca, 
ani do jego majątku. Tymczasem ze ślubu cy- 
wilnego płynęłyby wszystkie te dobrodziejstwa. 
Otóż ten masoński pomysł bardzo nie podobał 
się ludowi, który począł się irytować. Aby ta- 
dy zepchnąć tę sprawę z pomadką ostarano 
się o to, żeby Bonacci podał się do dymisyi i 
dlatego dano mu wotum nieufności. Świadczy 
to o pewnym zwrocie ku religijnym zasadom 
w sferach włoskich, dotąd najbardziej zarażo- 
nych masoństwem. Oby to był początek stałe- 
go objawu! 


Panslawistyczny „Błagotworytielny* ko- 
mitet obchodził wczoraj swój 26-letni jubi- 
leusz. Nie wiemy jeszcze, jak wypadło to święto 
szowinistów i intrygantów rosyjskich, tworzą- 
cych tak zwaną „nieurzędową Rosyę*, lecz oto 
tak powitali je dwaj najrozumniejsi publicyści 
w carącie, panowie profesor Pypin i były dy- 
plomata Tatiszczew: Pierwszy z nich w Wie- 
stniku Jewropy pisze: 

„Dość już Rosya przelała krwi, dość mie- 
nia oddała na rzecz sprawy słowiańskiej. Czas 
się obejrzeć i poszukać zysków tej ofiarności. 
Czy są jakie ekonomiczne? Żadnych! Więc 
może są polityczne? Ano, tak małe, jak zdo- 
bycz ostatniej wojny z Turcyą. Lecz zapewne 
osiągnęliśmy coś pod względem cywilizacyj- 
nym, może się rozpowszechniła nasza idea?... 
Istnieje wprawdzie w Rosyi panslawizm, t. j. 
właściwie istnieją ludzie, którzy go wyznają, 
a prasa zachodnio - europejska patrzy na nich 
z pewną trwogą, lecz w rzeczywistości nie są 
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z sobą niewiele, on zdawał się być roztargnio- 
nym; we mnie odzywał się pewien żal, zmię- 
szany z zazdrością. 

— Dlaczego, jakiem prawem — myślałam w 
duszy — Helenka mogła tak mówić do Adolfa! 
A on dlaczego milczał? 

Czy potrafiła mu zaimponować ? 
Gdy Adolf odjechał, wyraziłam jej me 
zdziwienie. 

— Trzeba wiedzieć, jak mówić z takimi 
ludźmi — odparła. — Zamiast schlebiać mu, 
wypowiadać nagą prawdę. Znasz sztukę Szeks- 
pira: „Poskromienie złośnicy“? — dodała. — 
Otóż ja ci powiadam, że podobnie, jak Petru- 
ohio zrobił z Katarzyny kobietę uległą i lago- 
dną, można Adolfa wykierować na bardzo 
znośnego człowieka. | POP. 

— Podjęłabyś się więc tej misyi? — spyta- 
łam nie bez ironii. | 

— Tego dzisiaj powiedzieć nie mogę; takie 
rzeczy potrzebują namysłu. > 

— Prawda! Masz wygórowane pojęcia o 
miłości i małżeństwie. 

— O miłości i ideałach — przerwała mi. 

— Mówiłaś o poddaniu się tylko sile wyż- 
szej, inteligentniejszej. p 

— Mogę mieć takie zasady! Lecz ponieważ 
żaden człowiek a tem mniej kobieta, nie może 
ukształtować swego życia według własnej woli, 
wiedzieć więc nie mogę, czy, jeśli kiedy wyjde 
za mąż, pan mój będzie posiadał wszystkie 
cechy wyższego nad poziom umysłu. 

— Zkąd nabrałaś tyle rozsądku? Zimno się 


azzim'ego, którego jest zięciem, | 
łatwo mógł wywołać w kraju burzę walki reli- | 


oni liczni, ani zręczni. Rosya nie może objąć 
słowiańszczyzny. Takie dążenie, taka myśl jest 
tylko mrzonką. Naprzykład na Polaków wpły- 
wamy, zdaje się, co się zowie dosadnie, a je- 
dnak są oni zaciętymi wrogami starosłowiań- 
skiej, panrosyjskiej cywilizacyi. Prawdę powie- 
dziawszy, zapał innych narodów słowiańskich 
panrosysnizmu jest tylko sztucznie pod- 
trzymywany. Te narody o tyle jeno pamiętają 
o Bomi, o ile potrzebują straszyć nią swoich 
nieprzyjaciół, Niemców i Tarków. O zlaniu się 
z rosyjską kulturą, z rosyjskiem życiem naro- 
dowem nie myślą ani Czesi; «ni "Serbowie i 
Kroaci. Więc powinniśmy dbać tylko o sie- 
bie...“ i t. d. 

Tatiszozew pisze w Russkim Wiestniku: „To 

jest prawdą, której my jedni nie widzimy, że 

tambułów, jako rzecznik interesów swej oj- 
czyzny, ma za sobą cały naród bułgarski. 
Tylko nasza pik nie umie ocenió tego 
męża stanu, jak nie rozumie Bułgaryi i jej 
rządu. Nam się ciągle zdaje, że duchowień- 
stwo i naród bułgarski stoi po naszej stronie 
i boleje nad zmianą konstytucyi, a ta zmią- 
na wydaje prawosławie katolicyzmowi. Tym- 
czasem to zupełne zaślepienie. Ani ducho- 
wieństwo bułgarskie, ani naród wcale nie 
myśli opierać się zmianie konstytucyi, owszem 
chce tej zmiany, bo doskonale rozumie jej 
ważne polityczne znaczenie dla miepodle- 
głości kraju, a wybornie wie, że . prawosła- 
wiu nic nie grozi. Idzie tu tylko o obronę 
od panslawizmu. Czas już, abyśmy «o tem 
wiedzieli“, 

Co do nas, jesteśmy pewni, że dla rosyj- 
skiego rządu i dla komitetu „Błagotworytiel- 
nego“ nie ma nic nowego w tem, co mówią o- 
baj ci panowie. Urzędową i nieurzędowa Ro- 
sya przecie najlepiej wiedzą, że nic innego, 
tylko przypływ albo odpływ „wędrującego ru- 
bla“ rozwija lub przygłusza wybuchy pansla- 
wistycznej gorączki w niektórych krajach 
słowiańskich. Zatem te sfery bardzo trzeżwo 
patrzą na motywa ruchu panslawistycznego i 
nie karmią się baśniami bezinteresownej miło- 
ści caratu, ale wiedzą, co robią, — wiedzą, 
że w ten sposób szkodzą Austryi i tamają 
rozwój ludów bałkańskich, a sobie przygoto- 
wują zabory, O to im tylko idzie, więc teraz 
chętnie płacą, a potem, pa się uda, tych 


samych „bratuszków*, deklamujących o pan- 
slawizmie, - popedzą na Sybir, jiko hołotę 
szkodliwą dla caryzmu, bo wyówi «oną w a- 
gitowaniu. gi 


Od kilku dni obiega pogłoska, że polscy 
członkowie delegacyi wspólnych poruszyć mają na 
jednem z posiedzeń delegacyi sprawę Morskiego 
Oka. Pogłoska ta jednak jest tak niedorzeczną, że 
mogła wyjść chyba ze sfer, które najmniejszego 
pojęcia nie mają o ustawach zasadniczych, na któ- 
rych opiera się system państwowy Austro-Węgier. 
Bo jakiż praktyczny cel mogłoby mieć takie wy- 
stąpienie naszych posłów? Oto trzej ministrowie 
odpowiedzialni są przed delegacyami i zdają im ra- 
chunek ze swych czynności: micister spraw zagra- 
nicznych hr. Kalnoky, wspólny minister finansów 
p. Kallay i wspólny minister wojny br. Bauer. Do 
któregoż z nich zatem możnaby wnieść interpelacyę? 
który mógłby dać jakiekolwiek wyjaśnienie w tej 
sprarie? Hr. Kalnoky odpowie: to do mnie nie 
należy, bo przecież sprawa ta nie dotyczy ani 
Anglii, ani Niemiec ani Rosyi lub Bułgaryi, — 
a Węgry mie są w obec Austryi mocarstwem za- 
granicznem w tem znaczeniu, co tamte. P. Kallay 
odpowie : „Do mnie udajcie się w sprawach odno- 
szących się do wspólnych finansów, do spłaty długu 
wspólnego obu połów monarchii, wreszcie w spra- 
wach odnoszących się do Bośnii i Hercogowiny, 
gdyż mnie powierzoną została polityczna admini- 
stracyą tych krajów, cóż jednak może mnie obcho- 
dzić spór graniczny między Galicyą a Węgrami" ? 
Do ministra wojny wreszcie chyba nikt nie zwró- 
ciłby się z jakiemś zapytaniem, bo przecież tu nie 
idzie ani o karabiny, ani o zaprowian'owanie armii. 
Więc do kogoż, pytamy jeszcze raz, zwróciliby się 
nasi delegaci? W sporze tym tylko dwa minister- 
stwa, zarówno austryackie jak i węgierskie, w 
obecnem stadyum mają prawo głos zabierać, t j 
w pierwszym rzędzie ministerstwo sprawiedliwości 
a następnie ministerstwo spraw wewnętrznych. Te 
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tem tłumy większe. 


jednak odpowiedzialne są tylko przed swojem cia- 
łem prawodawczem, t. j. przed aust:yacką radą 


nie słyszał od czasu jak istnieją delegacye, 
który z ministrów sprawiedliwości, lub spraw we- 
wnętrznych przeł niemi zlawał sprawę ze swych 
czynności. Przecież delegacye nie są żadną instancyą 
wyższą nad Radą państwa, lub nad sejmem wę- 
gierakim, lecz instytucyą odrębną, po cóż więc na- 
rażać się na śmieszność i wywodzić przed nią żale 
w sprawie, w której ona nic nam pomódz nie może. 
Sejm nasz powziął tak rozumuą uchwałę w tej 
sprawie, że ani nie pojmujemy, po co szukać jeszcze 
innych dróg, które do celu nie doprowadzą, Prze- 
cież deputacya sejmu, złożona z mężów, przed któ- 
rymi każdy czoła ugiąć musi, uda się do Cesarza 
i przedstawi Mu naszą krzywdę — innych dróg 
nam szukać nie potrzeba, 


Otwarcie wystawy w Chicago. 


Pan Stefan Barszczewski w następujących 
porak opisuje otwarcie wystawy czykegow- 
skiej : 

Chicago 1 maja. 

„Godzina siódma rano. Wyglądam przez 
okno. Niebo pochmurne, na ulicy błoto, a lekki 
deszczyk, u nas kapuśniaczkiem zwany, mży, 
mży bez końca. 

Od miesiąca prawie ulewy, śniegi i wi- 
chiy dokuczają, jak na złość, miastu, a nigdy 
może nie pragnęło ono pogody tak, jak obe- 

enie. Dzisiaj szczególnie powinno słońce we- 
soło świeció, dziś bowiem obchodzi Chicago 
uroczystość otwarcia kolumbijskiej wystawy 
wszechświatowej. 

Uroczystość ta ma zacząć się o godzinie 
dziesiątej, spieszę się więc, gdyż do placu da- 
leko, s nie chciałbym stracić nic z widowiska. 

Gubernator stanu uznał dzień dzisiejszy 
świątecznym, wszystkie więc biura rządowe, 
banki i większość sklepów pozamykano. Na 

błotnistych, mgłą okrytych ulicach ludu pełno. 
W tramwajach trudno o miejsce. Z okien i da- 
chów ciężko powiewają przemoczone deszczem 
różnokolorowe flagi i draperye. 

Im więcej zbliżam się do środka miasta, 
Dążą one w jednym kie- 
runku: ku brzegom jeziora, Tam bowiem, z koń- 
ca ulicy Van Buren, od dziś kursować zaczy- 
nają specyalne pociągi i parowce bezpośrednio 
do wrót wystawy. 

Wsiadam do pociągu. Wagony przepełnio- 
ne. Ruszamy. W przeciągu 15 minut przeby- 
wamy osiem mil angielskich. Stajemy przy 
62-giej ulicy. Sto kroków od ogrodzenia wy- 
stawy. Sto kroków — przestrzeń niewielka, 
tłum jednak zastanawia się nad jej przebyciem. 
Żółte, rzadkie błoto wcale nie Od Lecz 
trudna rada! Zakasawszy inexprimable, jazda 
naprzód! Pierwsza przeszkoda ominięta. 

Przy turnikietach ścisk i wrzaski. Urzę- 
dnicy wystawowi nie mogą nadążyć z odbie- 
raniem biletów. Myślałem, że tylko u nas 
istnieje zwyczaj pchania się bez potrzeby. Tym- 
czasem i Amerykanie nie grzeszą cierpliwością. 

Jestem na placu wystawy. Zdawałoby się, 
że zarząd, spodziewając się tłumów, uporząd- 
kuje przynajmniej drogi. Gdzietam! I tutaj 
błota po kostki. Publiczność zbiera więc poroz- 
rzucane wszędzie deski od pak i rusztowań i 
układa sobie kładki. 

Przynajmniej wzdłuż gmachu ogrodnictwa 
droga ubita. Można stąpać śmiało. Ołowiane 
niebiosa odbijają się w ciemnych wodach sta- 
wów. Na wyspach poczerniałe od deszczu drze- 
wa smutno wyciągają w górę zupełnie jeszcze 
nagie gałęzie. Gdzieniegdzie zieleni się murawa. 

Przed nami migoce złocista kopuła gmachu 
administracyi. Tam jest punkt E więc 
tam dążymy. Minąwszy gmachy elektryczności 
i górnictwa, jesteśmy nareszcie u celu. Ogro- 
mny plac jest szary od ludu, który ławą kie- 
ruje się ku wschodniej jego stroni-, gdzie — 
oparta o ścianę gmachu administracyi — piętrzy 
się wielka trybuna dla prezydenta, ministrów, 
ciała dyplomatycznego, zaproszonych gości i or- 
kiestry złożonej z 300 muzyków. 

Nikt już nie uważa na deski, stosy gruzu 
‚i haniebne błoto. Każdy chciałby stanąć jak 


U 


robi, słuchając ciebie. Jesteś nawskróś proza- 
1iczną istotą, mimo, że pozujesz niekiedy na 
sentymentalną marzycielkę. 

— O, jeśli marzę — zaśmiała się — too 
tem, jakiemi będą kobiety w XX wieku. 

— Pewnie bardzo podobne do ciebie. 

— Chciałabym! Lecz słuchaj, nie rób takiej 

miny  potępiającej mnie. Ty powinnaś wie- 
dzieć, że to moja zewnętrzna powłoka; w głębi 
duszy może płaczę nad tem, że dzisiejsze wy- 
chowanie tak nas ogałaca z tej wiary dziecin- 
nej, a pięknej, z tej poezyi, która stanowiła 
eudowny o: kobiety. 
.,. Rozmowa ta utkwiła mi dobrze w pamięci 
i kiedy w kilka dni później otrzymałam list 
od Adolfa, że od przyszłego miesiąca obejmuje 
posadę prowizora w jednej z aptek na prowin- 
cyi, COS juź na kształt prawdziwej zazdrości 
owładnęło moją duszę. 

Podałam list ten Helence, by go przeczy- 
tała, a sama ENEAN, niby w wytłaczaniu 
stampilii, skrycie edziłam wyraz jej twarzy. 

„ Odbiło się na niej pewne przyjemne ździ- 
wienie. 

— Powinnaś być dumną 
od ARE f 

— A czego? — spytała z naiwną min 

— Jeśli lynęłaś na tę rake = 

— Sądzisz? Jam "gy innego zdania... 
i o ile znam świat i ludzi, mogę przypuścić, 
że sprawa ta, to jest zamiar Adolfa wstąpić do 
apteki, była już długo przed raszą rozmową 
omawianą, roztrząsaną i że do decyzyi brakowało 


— rzuciłam jakby 


mało, bardzo mało. Być zatem może, iż słowa 
moje zostały w czasie stosownym wypowiedzia- 
ne, w chwili, kiedy umysł tego człowieka, le- 
niwy, wyczekiwał czegoś, coby go pchnęło na- 
przód; być może, że słowa te wpłynęły po czę- 
ści na ostateczne jego postanowienie. Przypa- 
dek, traf, nie więcej! Uzyś zazdrosna? — do- 
dała wesoło. 

— Może! Pa ef 

— Żartujesz! — powiedziała z przymileniem, 
— Ty go nie kochasz, wmąwiasz w siebie to 
uczucie; wątpię nawet, czy głowa twoju, nie 
mówię już 0 sercu, W tem uczuciu odgrywa 
jaką rolę. : 
= Może potrafisz mi go wyfilozofowąć! 

Upłynęło kilka dni; Adolf był jeszcze raz 
u mnie z pożegnaniem i obiecał pisywać. 

Dotrzymał słowa, a co mnie przyjemnie 
zdziwiło: listy jego były lepiej stylizowane jak 
jego ustne rozmowy. Helenka dopisywała zwy- 
kle do moich odpowiedzi słowo pozdrowienia, 
a chwilowe błyski zazdrości pierzchały w mem 
sercu pod wrażeniem jego listów. 

Wprawdzie nie było w nich mowy o mi- 
łości, anı nie kazały się one domyślać tęsknoty 
kochającego Serca; mnie jednak wystarczało, że 
pisuje, że pamięta i że myśli o mnie, 

, Minęły trzy miesiące, na pozór nic się 
nie zmieniło. Od siostry otrzymywałam listy 
krótkie, w których nie poruszała już kwestyi 
zamążpójścia, ani nie wspominała o panu Ka- 
rolu. Odpisywałam jej, tą samą mierząc miarką, 

jek J ą g 


i tak czas mi 


państwa i przed sejmem węgierskim, a jeszcze nikt 
aby 


najbliżej wystającej z trybun estrady, na której | 


ma zająć miejsce prezydent z ministrami, Na 
estradzie tej, oprócz szeregu foteli, stoi jeszcze 
stół nakryty flagą Stanów Zjednoczonych, na 
nim zaś niewielki postumencik, obity pluszem 
amarantowym i niebieskim, z umieszczoną u 
szczytu błyszczącą maszynką. Jestto guzik elek- 
tryczny, którego naciśnięcie ma puścić w ruch 
mezi 1 zwiastować urzędowe otwarcie wy- 
stawy. 

Prędko napełnia się plac, tak iż łokieć z 
łokciem, ciało z ciałem się styka. Zewsząd ster- 
czy morze kapeluszy i parasoli. Nawet na da- 
chach i gzymsach budynków sąsiednich czer- 
nieją całe szeregi i grupy ciekawych. Powoli i 
trybuny zapełniają się cylindrami, barwnemi 
toaletami dam i jaskrawemi mundurami przed- 
stawicieli państw zagranicznych. Ogólną weso- 
łość wywołuje ukazanie się deputacyi Korej- 
czyków, ustrojonych w czarno-żółto-czerwone 
jedwabne szaty i wysokie, spiczaste, ceratowe 
kapelusze o wielkich rondach, sterczące na 
czubkach głów okrytych czarnemi myckami. 

Ciemne chmury rozstępują się stopniowo. 
Blade promienie słońca ciekawie spoglądają na 
ziemię. Parasole kryją się wśród tłumów, na 
trybunach błyskają złote galony, kaski i szable, 
lśnią pióropusze 1 kwiaty. Twarze pań rozpo- 
gadzają się razem z niebiosami. 

Godzina jedenasta. Z orkiestry umieszczo- 
nej daleko, u szczytu trybun, dolatują dźwięki 
strojonych instrumentów. „Nagle wszczyna się 
ruch niezwykły. Z wejścia, urządzonego po- 
środku, wynurza się cały szereg ichmościów w 
cylindrach i ciemnych ubraniach. Ogromny 
okrzyk tłumów zabrzmiał w powietrzu, kape- 
lusze i chustki zakołysały się ponad głowami. 
Grover Cleveland, popularny prezydent Stanów 
Zjednoczonych, otoczony ministrami i zarządem 
wystawy, zbliżył się ku swojemu miejscu. 

Stałem o jakie dziesięć kroków od estrady, 
na której zasiadł. Mogłem więc dobrze rzy- 
patrzyć się panu „executive“; tak bowiem Ame- 
rykanie nazywają prezydenta. 

Niewielkiego wzrostu, otyły, o łysej ale 
kształtnej głowie, małych niebieskich oczach i 
niewielkich siwych wąsach, nader miłe sprawia 
wrażenie. Pomimo uśmiechu ciągle około ust 
krążącego, znać w rysach energię i stanow- 
CZOŚĆ. 

Ledwie że zasiadł na fotelu, okrzyki tłu- 
mu powitały nową grupę. Byłto książę de Ve- 
ragua, potomek Kolumba, gość rządu Stanów 
Zjednoczonych, otoczony rodziną i świtą. 

Uczeni powiadają, że ludzkość karłowacie- 
Je. Spoglądając na potomka wielkiego odkrywcy 
Ameryki, można uwierzyć temu. 

Grand hiszpański! Według naszego pojęcia, 
to ooś wspaniałego, dumnego. Tymczasem ksią- ' 
żę, to mała, niepozorna, nawet komiczna figur- 
ka: Niewielkie — zdaje się, że farbowane —blond 
faworyty, u nas „kotlecikami* zwane, gładko 
wygolone wargi i broda, usta ku dołowi zsu- 
nięte, nos zakrzywiony, niewyrażne oczy, czu- 
pryna w górę podczesana, kadłub drobny; oto 
wszystko. 

„Za to strój wspaniały. Złocisty mundur 
admirała hiszpańskiego, niebieskobiała wstę 
przez ramię, błyszczące gwiazdy na piersiach, 
szpada o złotej rękojeści u boku, galonowany 
pieróg ze strusiemi piórami na głowie. 

Prezydent powstaje na przyjęcie gościa. 
Ująwszy go za rękę, sadza obok siebie. Ze nimi 
miejsca zajmują: brat księcia markiz de Bar- 
boles, syn Don Cristobal Colon y Aquilera, obaj 
także umundurowani, księżna z córką, pami 
Palmer dyrektorka wystawy pracy kobiet, wice- 
prezydent Stanów Zjednoczonych Stevenson, 
jeneralny dyrektor wystawy Davis, gubernator 
stanu Illinois Altgeld, burmistrz miasta Chicago 
Harrison i inni. 

Na dany znak orkiestra intonuje „Wielki 
marsz kolumbijski*, skomponowany umyślnie 
na otwarcie wystawy przez tutejszego kompo- 
zytora Jana K. Paine. 

Wszyscy słuchają z zajęciem doskonał 
wykonania tego wspaniałego dzieła. Zaledwie 
ostatni akord muzyki ucichł w powietrzu, zbliża 
się do kraju estrady, prowadzony przez dwóch 
panów, ociemniały starzec, czarno ubrany, o 
białych jak śnieg włosach, wąsach i brodzie. Jest- 
to Rev. W. H. Milburn, kapłan prezbyteryański, 
W mowie trochę przydługiej uprasza on Nie- 


Nudy rozpędzał siostrzeniec księdza pro- 
boszcza, ekspedytor pocztowy, bawiący tu w bra- 


ku posady; spierałyśmy się żartem o niego, 


NA „Pizy chodzi ną pocztę dla mnie, czy dla 

Rozstrzygnął o tem wyjazd Helenki, któ- 
ra skończywszy raktykę, aria zdać egza- 
min. Zdała go dobrze i szczęśliwym trafem za- 
Taz otrzymała posadę ekspedytorki pocztowej. 

zostałam znowu sama ze słabą nadzieją 
towarzystwa pana ekspedytora. Dotrzymywsa 
mi go jednak wiernie, a nawet zanosiło się na 
konkury. 

Winszował mi już Adolf tej partyi, bo 
mu pewnie ktoś o tem doniósł, a i Helenka 
prześladowała mnie nim ciągle. 

Nie traciłam jednak humoru, żyjąc z dnia 
na dzień, jakby dzień następny miał mi przy- 
nieść to, czego pragnęłam. 

Czy nawet wiem, jakie to były pragnie- 
nia? Nigdy nie przedstawiały mi się one w stale 
powtarzającym się obrazie. 

A przecież... tak... sama nie wiem... chcia- 
łam dobrej poczty, a gdy sobie wyobrażałam, 
że ją dostanę — wątpiłam, czy wyszłabym za 
Adolfa, gdyby mi się naturalnie oświadczył. 
Innym razem, zdawało mi się, że tylko z nim 
mogę być szczęśliwą. 


(Dokończenie nastąpi), 
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biosa o błogosławieństwo dla wspaniałego dzieła 
wystawy. Niektóre tylko zdania dolatują do 
uszu osób bliżej stojących, to też publiczność 
niecierpliwi się, Nareszcie mowa skończona. 
Starzec cofa się, natomiast występuje młoda, 
dosyć przystojna blondynka, ubrana w czarną 
atłasową suknię i hiszpańską koronkową man- 
tylkę. Z programu dowiaduję się, że to panna 
Jennie Couthony. 

Rozwija ona kilka arkuszy papieru i po- 
dobno deklamuje sążnistą odę na cześć Ko- 
lumba, napisaną przez prof. W. A. Croffut. 
Mówię „podobno*, gdyż literalnie nikt jej nie 
słyszy. Publiczność nie może wytrzymać. 

— et down! (siadaj). 

— Enough! (dosyć). 

— Grover, Grover! (imię prezydenta) — od- 
zywają się głosy. To też deklamatorka płoni 
się i prędko kończy. 

— Aa! — wyrywa się z ust tłumu. 

Orkiestra gra uwerturę z opery Wagnera 
„Rienzi*; gdy skończyła, powstaje jeneralny 
dyrektor wystawy Davis. yi 

W obszernej mowie, skierowanej głównie 
do prezydenta, zaznacza on wysiłki czynione 
dla doprowadzenia wystawy do skutku, dobrą 
wolę i ofiarność obywateli Stanów Zjednoczo- 
nych i rządów całego świata, wreszcie dzię- 
kuje wszystkim za przyczynienie się do uświe- 
tnienia tego dzieła. ] ; 

I jego mowa słyszaną jest, i to tylko u- 
rywkami, zaledwie przez najbliżej stojące osoby. 

Tłumy, zmęczone kilkogodzinnem staniem, 
krzyczą na dobre. 

— Siadać! — Grover, Grover! krzyczą setki. 

— Grover, przyciśnij że guzik! odzywa się 
jakiś głos tubalny. j 

Wszyscy w śmiech. Pan Davis siada. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych zbliża się do 
stołu. 

Krzykom, oklaskom, świstom (także o- 
znaka zadowolnienia) nie ma końca. 

— Uciszcie się, Grower mówi! — wołają 
jedni. 

— Hurrah! — drą się inni. 

Wreszcie powoli, powoli zapał stygnie. 
Tłumy murem stoją. Prezydent przychodzi do 
słowa. Silny, dźwięczny, energiczny głos jego 
rozlega się daleko. Każdy wyraz słychać tak 
wyraźnie, jak w zamkniętym pokoju. 

„Przybyłem tutaj — rzekł — by przyjąć 
udział w waszej radości, współobywatele. Oto- 
czony zadziwiającymi rezultatami amerykań- 
skiej przedsiębiorczości i energii, dowodami 
amerykańskiej inteligencyi — nie potrzebuję 
obawiać się, by radość ta była przesadzoną. 
Stoimy dziś wobec przedstawicieli najstarszych 
narodów świata, nie mamy jednak potrzeby 
prosić o pobłażanie dla naszej młodości... 


„Zbudowalismy te wspaniałe gmachy, zbu- 
dowalismy jednak także rząd popularny, któ- 
rego siłą uznaje świat cały. Stworzyliśmy 
dzieła użyteczne i piękne, stworzyliśmy jednak 
także ludzi, którzy umieją rządzić się sami...* 

Nareszcie, wskazując na postumencik przed 
nim stojący, tak kończy swą mowę: 

„Jedno dotknięcie tej maszynki powoła 
do życia wielką wystawę, niech jednocześnie 
rozbudzi ono w aspiracyach naszych taką 
siłę, by wpływ jej na dobrobyt, godność i 
wolność ludzkości — dał się czuć po wszystkie 
czasy !* 

Następuje cisza. Prezydent naciska guzik. 
W jednej chwili odzywa się świst maszyn, 
wszystkie flagi rozwijają się na budynkach i 
słupach, łodzie i gondole zaczynają krążyć po 
stawach, z kanonierki stojącej na jeziorze 
grzmią salwy armatnie, orkiestra intonuje hymn 
narodowy, a stutysięczna pierś tłumu wydaje 
okrzyk radości. 

Wystawa otwarta ! 

Plac i trybuny opróżniają się zwolna. 

Łatwo było przyjść tutaj, wycofać się 
jednak trudno. Ścisk okropny. Jedni drugich 
unoszą poprostu. Piski kobiet i dzieci, prze- 
kleństwa i wrzaski rozlegają się ze stron 
wszystkich. Nakoniec fale ludu rozpłynęły się 
po alejach i budynkach. Plac opustoszał. lstne 
pobojowisko! Wśród błota sterczą setki kalo- 
Szy, poszarpane płaszcze gumowe, parasole, 
torby z jedzeniem, kapelusze... 

Prezydent i świta zajmują miejsca w ło- 
dziach elektrycznych i suną spacerem po sta- 
wach, witani wszędzie okrzykami. Każdy chce 
ich widzieć, szczególniej jednak kobiety. Biegną 
one wzdłuż brzegów, wymachując chustkami, 
tłoczą się rozgorączkowane. | 

Idę oglądać budynki. Śmiało przebywam 
kałuże, belki, szyny i gruzy, pocieszając się 
myślą, że nic na świecie bez trudu się nie 
zdobywa. Na każdym jednak kroku rozczaro- 
wywam się coraz bardziej. Prawie wszędzie 
wita mnie napis: Closed! (zamknięte). 

Gdzie go nie ma, gdzie wrota uchylone, 
tam wchodzę. Cóżį jednak z tego! Wszędzie 
robotnicy, paki, rusztowania. Może zaledwie 
jaka setna część okazów uporządkowana. Nie 
sposób zdać sobie sprawę w tym chaosie! 
Więc zły wychodzę. Idę dalej.. Trud jednak 
próżny. Wiele budynków nawet zewnątrz nie 
wykończono. Trzy czwarte w zupełnym nieła- 
dzie, jedna czwarta może za tydzień będzie 
„sęk; Restauracye tylko i kawlarnie stanęły 
o apelu. 

Choć niemało publiczności z nich ko- 
rzysta, większość praktycznych rodzin poroz- 
kładała się na schodach, balustradach, kamie- 
niach, spożywająe dary Boże z domu przy- 
niesione. 

„ Widok ten apetytu mi dodaje. Nie ma co 
robić. Zmęczony 4-godzinnem chodzeniem i fa- 
talnie zabłocony, zdążam do stacyi kolejowej, 
siadam do wagonu i ruszam nareszcie z powro- 
tem do miasta“. 


Projekty na pomnik Kościuszki. 


Konkurs rzeżbiarski na pomnik  Kościu- 
szki w Chicago przedstawia się tak skro- 
mnie, że jeżeliby miał nam dawać sumę na- 
szego rzeżbiarstwa, to byłby to widok wcale 
uie wesoły; tak jednak nie jest, bo do kon- 
kursu stanęli przeważnie tylko nasi miejscowi 
rzeźbiarze; naszych nielwowskich mistrzów 
dłuta tutaj nie widzimy. Całość konkursu pod 
względem pomysłów robi dość monotonne wra- 
żenie, nie ma tu tych zasadniczych różnie, 
jakie widzimy tam, gdzie stają obok siebie 
ludzie o silnych, zdecydowanych  talentach i 
o wielkiej indywidualności artystycznej. Nie 
chcemy z tego jednak robić zarzutu naszym 
rzeżbiarzom, główną bowiem winą w tym wy- 
padku były warunki konkursowe, które zawsze 
tylko mogą zacieśnió pojęcie kompozycyjne 
rzeczy. Warunkami były: figura Kościuszki 
w amerykańskim mundurze na konia; u do- 
ła dwie płaskorzeźby ; w obeo tego nie można 
się było spodziewać rozmaitości. 


Z projektów wyróżniającym się pod każ- 
dym względem jest projekt z godłem „Nie- 
podległość* prof. Marconiego. Uderza nas tu- 
taj, jak również w projekcie z godłem „Li- 
bertas equalitas* p. Barącza, brak równowagi 
między częścią figuralną a podstawą pomni- 
ka. U prof. Marconiego część figuralna jest 
znacznie lepsza od podstawy. 

Kościuszko, w zarzuconym malowniczo 
na plecach płaszczu, pędzi przez plac boju. 
Granat widocznie pękł gdzies w pobliżu, bo 
koń się naraz żachnął i głowę silnie w tył 
przechylił. Rzecz w ten sposób pojęta daje 
wielką rozmaitość linii i robi dobre wra- 
żenie. Prof. Marconi pokonał w swoim pro- 
jekcie jedną wielką i niesłychanie ważną w 
pomniku trudność, t. j. grę linii. U niego 
figura z koniem daje z każdej strony nienu- 
żącą, nie monotonną, ale bardzo pięknie za- 
łamującą się linię. Bardzo szczęśliwym iest po- 
mysl zwrócenia głowy Kosciuszki w bok, 
szczegół ten jest nową rozmaitością i sprawia, 
że projekt daje nam jak najwięcej strony fron- 
Cka skąd się pomnik ogląda, a jak najmniej 
tylnej. 

Całość robi wrażenie monumentalności, 
jest skomponowana z siłą i powagą. W wy- 
konaniu widać wprawną rękę artysty obznajo- 
mionego dobrze z anatomią konia, artysty, 
który również dobrze odczuwa siedzącego na 
koniu człowieka, drapującą się materyę, płaszcz 
wiatrem rwany i t. d. 

Słabszą częścią, jak już wyżej powie- 
dzielismy, jest podstawa. Nie daje juź ona 
tego załamywania, tej giętkości linii, jak 
część figuralna pomnika. Płaskorzeżby, z któ- 
rych jedna przedstawia bitwę pod Racławica- 
mi, a druga jakąś amerykańską batalię, są ró- 
wnież słabsze, zachowanym jest tutaj je- 
dnak dobry stosunek wieikości między płasko- 
rzeżbą a całością. 

W projekcie, oznaczonym godłem, „Liber- 
tas equalitas* p. Barącza, lepszą częścią jest 
podstawa, jak Kościuszko na koniu. Jest oną 
trzymana w jakimś przejściowym stylu z re- 
nesansu do baroka. Sama dla siebie, jest do- 
brą w proporcyach i daje piękne harmonijne 
zagięcie się linii; dla tego projektu jest jednak 
za wysoka. Płaskorzeżby przedstawiające „Bi- 
twę pod Racławicami* i „Spotkanie Kościuszki 
z Waszyngtonem", są tutaj lepsze, aniżeli w 
projekcie prof. Marceniego, to jest, są lepiej 
skomponowane jako obrazy, jednak naszem 
zdaniem są za małe. Jeżeli projekt powiększy- 
my pięć razy, jest on bowiem piątą częścią 
naturalnej wielkości, to okaże się, że nawet z 
bardzo niewielkiej odległości nie będzie można 
na płaskorzeżbach odróżnić akcyi. 

Najsłabszą częścią jest tutaj sam Kościu- 
szko na koniu. 

Całość tak się przedstawia: ciężki per- 
szeron trochę przysiadł na tylnych nogach, 
przednie, rozstawione dość szeroko, jak druty 
wyprężył przed sobą, jak gdyby się uparł 
ani kroku więcej nie zrobić. Na siodle roz- 
parł się, w tył się przechylił silaie zbudowa- 
ny człowiek w mundurze jenerała z XVIII 
wieku, w okrągłym kapeluszu z szerokiemi 
kryzami i z piórem. Lewą ręką trzyma on 
cugle, w prawej ma sztandar. Po co ten 
sztandar, kiedy w Ameryce Kościuszko nie 
był chorążym sprawy tamecznego ludu? Był 
jednym z jenerałów Waszyngtona, a dopiero 
w Polsce chorążym narodowej sprawy. Więc 
tu mu wznieść pomnik ze sztandarem, ale nie.w 
Chicago, gdzie niech sobie będzie w kapelu- 
Szu z szerokiemi kryzami i strusiem piórem. 
Kościuszko siedzi na koniu okazale, taki 
dumny, pyszny i zadowolniony z siebie, jak 
żeby patrzył z wysokości na tłumy, rzucające 
mu kwiaty pod nogi, i mówił w duchu: „To 
mi się należy“. Patrząc nań, myśleliśmy : 
„Może to Maurycy Saski, może Wellington, 
niech zresztą Napoleon I, ale nie skromny 1deał 
poświęcenia, Kościuszko ! „Chorągiew nie poma- 
ga pomnikowi w liniach. P. Barącz projektu- 
jąc pomnik w rozmiarze dwa razy większym 
aniżeli to było podane w warunkach konkur- 
su, zrobił sobie krzywdę, bo wykazał nam 
już tutaj te ujemne strony, które jeszcze sıl- 
niej wystąpią na pomniku naturalnej wielko- 
ści. Patrząc bowiem z dołu, przekonujeray 
się, że pomnik jest właściwie tylko z jedne- 
go boku widzialny, a z wszystkich 1nnych 
stron zasłania go to ręka podniesiona, to cho: 
rągiew, to koński łeb i rozczochranu grzywa. 

Linią, łączącą nasze oko z głową Ko- 
ciuszki , są tutaj wyciągnięte jak na prawi- 
die spodnie bohatera, po których wzrok już 
to biegnie do góry, już to 'spływa na dół. 
Patrząc z tyłu, widzimy tylko ogromny koń- 
ski zad, kapelusz i chorągiew, a uderza nas 
tylko wielki ogon, który na to w lewą nogę 
wrasta, aby z niej później rozstrzępionym buń- 
czukiem wyrosnąć. Całość jest traktowana ru- 
basznie, bez szerokiej precyzyi i nie daje 
tak pięknej rozmaitości linii, jax projekt prof. 
Marconiego. Ten koń z rozpartemi szeroko no- 
żyskami, zdający się mówić: „Za górę sieczki 
z tej wysokości nie skoczę!* jest niesmacznie 
skomponowany i szyję ma konika szachowego. 

W wydawaniu naszej opinii o wartosci 
projektów nie trzymamy się zupeinie myśli 
podsuwanej członkom jury, że prof. Marce- 
ni konia swego skopiował z pomnika Chmiel- 
nickiego w Kijowie, a p. Barącz z portretu 
konnego jenerała Prima przez Reniolta ; to nas 
nie obchodzi, bo obie prace siinie odbiegają 
od swoich wrzekomych pierwowzorów, a wre- 
szcie tyle się już w świecie namalowało i 
narzeżbiło, że właściwie bardzo łatwo jest 
mimowolnie trafió na motyw przez kogoś 
innego już obrabiany ; zresztą pomnik oglą- 
dać będą tysiące ludzi, wymagających od 
niego artystycznych zalet, a tylko może 
dziesiątki takich, którzy wrzekome pierwowzory 
widzieli. gd 

Najwięcej jednolitości w skomponowaniu 
całego projektu przedstawia praca oznaczona 
godłem: „dwie hemisfery* p. Bełtowskiego. 
Jest to rzecz talentu, tylko cokolwiek za po- 
bieżna w kompozycyi, mało jędrna i monumen- 
talna. W liniach tak część figuralna jak i pod- 
stawa są dość dobre, ustępują jednak pod tym 
względem projektowi prot. Marconiego. Ruch 
figury i konia jest zanadto „tot.“ Ten Ko- 
seruszko, który na nas tutaj robi takie wraże- 
nie, że się przypomina wiersz: „hej ty na szyb- 
kim koniu, gdzie pędzisz kozacze!*, nie cha- 
rakteryzuje również jak u p. Barącza tego, co 
charakteryzować powinien. Właściwie jest to 
nie Kościuszko, ale kuryer wodza naczelnego, 
pędzący i biorący przeszkody nagromadzone 
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ważny o wielkich rozmiarach. Projekt ozna- 
czony godłem „Zielona gałązka wolności* p. 
Tadeusza Wiśniowieckiego, jest znacznie gor- 
szym od wyżej wymienionych. Pominąwszy, 
że tak w części figuralnej jak i w podstawie, 
która swoją forraą sarkofag przypomina, nie 
ma tych artystycznych motywów, uzyskanych 
drogą długich i sumiennych studyów, które 
zajmują i przykuwają widza, pominąwszy, że 
ta całość robi w skutek tego wrażenie roboty 
dyletanckiej, niewłaściwym jest ten pomysł 
włożenia Kościuszce oliwnej gałązki wolno- 
šoi do ręki. 

Jeśli tylko ta poetyczna i natchnio- 
na nić, łącząca ową gałązkę oliwną wol- 
ności u góry z porwanemi kajdanaml 
niewoli u dołu, ma być jedyną zaletą, jedy- 
nem pięknem pomnika, to go nie ma wcale. 

Kiedy Canova rzeżbił grobowiec arcyksię- 
żny Chrystyny, znajdujący się w kościele Au- 
gustynów w Wiedniu, to nie kładł całej po- 
tęgi swojego uczucia w klepsydry, urny, rozbite 
liry, w cały ten aparat symbolizmu, ale skry- 
stalizował go w ruchach figur, w wyrazie twa- 
rzy, i z jakąś nadzwyczajną siłą zmusił widza 
do odbierania przynajmniej części tych wra- 
żeń, jakich sam doznawał, tworząc ten grobo- 
wiec. Symbolika może wtajemniczonym w ten 
język wyjaśniać niektóra szczegóły, ale nie 
jest ona artyzmem, który uwydatnić się nam 
może tylko w wykonaniu figur. 

Pomysł p. Wiśniowieckiego mógł być do- 
brym, gdyby był zastosowany jako motyw na 
piedestalu, lub jako godło projektu, ale niefor- 
tunnym jest w tem jego obecnem zastosowa- 
niu. Człowiekowi, który nie rozumie symboli- 
cznych liter i który nie będzie mógł zdać 
sobie odrazu z nich sprawy, śmiesznym się 
wyda ten jeneral, przejeżdżający kłusem przez 
swój własny grobowiec z chabinką w ręku. 
Płaskorzeżby są ledwie znaczone i to dość licho. 

projekcie oznaczonym godłem „Kto 
z Bogiem, Bóg z nim*, najpiękniejszą i naj- 
moralniejszą częścią jest właśnie to godło. 

Są jeszcze trzy projekty, pierwszy z go- 
dłem „Obecnie“, drugi „Jeszcze nie zginęła” 
i trzeci „W. D.* Te jednak znacznie są słab- 
sze od opisanych wyżej. Jan Zawadi. 
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Kolonizacya drugiego stopnia. 


Pod takim tytułem przynosi ostatni nu- 
mer Przeglądu emigracyjnego dłuższy artykuł, 
nawołujący do skupienia się wychodźców pol- 
skich w Ameryce w jedno wielkie ognisko i u- 
tworzenie w ten sposób polskiego Stanu w Unii, 
a jako środek do osiągnięcia tego celu podaje 
organizacyę wewnętrznej emigracyi w Ame- 
ryce czyli t. zw. kolonizacyę drugiego stopnia. 
Różnica pomiędzy kolonjami drugiego a kolo- 
njami pierwszego stopnia polega na tem, że 
kolonje drugiego stopnia wychodzą z łona spo- 
łeczeństw młodych, rozwijających się dopiero, 
kolonje pierwszego stopnia natomiast wy- 
szły z łona narodu, posiadającego ustalone już 
cechy kulturno-społeczne i wybitne znamiona 
historyczne. 

Walka z przyrodą, zmiana otoczenia, od- 
ległość od kraju, możność prędszego dojścia do 
dobrobytu, wyrabiają samodzielność, energję i 
zamiłowanie do pracy, a wiadomem jest po- 
wszechnie, że nawet krotki i chwilowy pobyt 
w kolonjach zmienia korzystnie charakter na- 
szego ludu. Wychodźcy, powracający z zarobku 
ze Stanów Zjednoczonych, stają się pilniej- 
szymi, trzeźwiejszymi 1 moralniejszymi niż byli 
dawniej. Nie można się więc zupełnie dziwić 
wskutek tego, że kolonje drugiego stopnia, zło- 
żone z jednostek z wyrobioną już energją i 
dzielnością, spotęgowaną przez powtórną walkę 
o byt, daleko lepiej się rozwijają niż kolonje 
pierwszego stopnia i szybko wzrastają w 
dzielne społeczeństwa. Jako przykład posłużyć 
mogą kolonje fenickie, wyszło < Kartaginy, 
wychodźcy szkoccy z Ulsteru w Irlandyi, boe- 
rowie holenderscy, którzy wyparci z Natalu 
utworzyli kwitnącą rzeczpospolitę Orańską, da- 
lej orańczycy, założyciele rzeczypospolitej trans- 
walskiej w południowej Afryce i t. d. 

Kiasycznym krajem kolonizacyi drugiego 
stopnia są bez zaprzeczenia Stany Zjednoczone 
południowej Ameryki, gdzie z łona stanów 
wschodnich powstały stany zachodnie, cieszące 
się wielkim dobrobytem. Prąd ten koloniza- 
cyjny trwa nieprzerwanie nadal ze wschodu na 
zachód, ze starszych kolonij powstają nowe, 
podobnie jak komórki organiczne, rozradzające 
się sposobem dzielenia. Skutkiem tej formal- 
nej wędrówki ludów na zachód, do Kalifornii, 
| Oregonu it. d. zajęto najlepsze i najurodzaj- 
niejsza ziemie, leżące o tysiące mil zdala od 
głównych siedlisk, a wielkie przestrzenie zna- 
komitej ziemi drugiej jakości w stanie nowo- 
jorskim, leżą odłogiem, są niezaludnione i pra- 
wie nieznane. 
| Prąd kolonizacyjny na zachód ogarnia ró- 
wnież i Polaków amerykańskich. Już dzisiaj 
w stanach zachodnich znajdują się liczne ko- 
lonje polskie, liczące około 65.090 ludności. Nie 
i brak też przedsiębiorców amerykańskich, któ- 
rzy Polakami chcą kolonizowac stany zacho- 
dnie, jak np. Kalifornię, która jednakowoż naj- 
mniej odpowiada usposobieniu i charakterowi 
wychodźców polskich. Zamiary kolonizacyjne 
spekulantów są jednakże dowodem, że polska 
kolonizacya w Ameryce posiada warunki po- 
wodzenia a element polski znakomitym jest 
w kolonizowaniu lasów dziewiczych, karczowa- 
niu ich 1 w ogóle w gospodarstwie leśnem. 

Te właśnie zalety żywiołu polskiego na- 
kazują uorganizowanie świadomej celu koloniza- 
cyi drugiego stopnia 1 skierowanie prądu emi- 
gracyjnego w takie miejsca, w których ludność 
polska miałaby wszelkie warunki swobounego 
rozwoju narodowego. Dzisiejsza kolonizacya 
przypadkowa rozdrabia zywioł polski, przyczy” 
nia Się do wynarodowienia 1 jesz nadzwyczaj 
szkodliwą dla narodowości polskiej. 

Trzy są główne czynniki kolonizacyi a 
mianowicie praca, ziemia i kapitał; od szczę- 
śliwej kormbinacyi tych trzech czynników za- 
leży powodzenie czynności kolonizacyjnej. Co 
do pierwszego t.j. pracy, to obecnie liczba Po- 
laków amerysańskicn dochodzi do dwóch mili- 
onów, a są wszelkie dane, 1Żż za lat dziesięć 
liczba ta się podwoi. Ziemi jest poddostątkiem, 
gdyż Stany Zjednoczone, zwłaszcza zachodnie, 
posiadają olbrzymie niezaludnione przestrzenie, 
na których jeszcze kilkanaście muionów ludzi 
pomieścić się może, a kapitały dla zorganizo- 
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lonizacyjnej w Stanach Zjednoczonych stać się 
może epoką w dziejach emigracyi a trzeba tyl- 
ko zwrócić głównie uwagę na jednolitość akeyi, 
skierować działalność na jeden teren. Najodpo- 
wiedniejszym ku temu byłby stan Waszyngton, 
który na przestrzeni 181.291 [] mil liczy zale- 
dwie 360.000 mieszkańców a posiada klimat 
umiarkowany, zbliżony do polskiego i ziemię 
urodzajną. Kraj jest w znacznej części górzy- 
sty i lasami pokryty a produkuje żelazo, wę- 
giel kamienny, złoto, srebro itd. Ludność zaj- 
muje się prócz tego rolnictwem, rybołówstwem 
i handlem drzewem. Stan ten ma jrzed sobą 
wielką przyszłość. 

Myśl ta nie może zrazić najzaciętszych 
nawet wrogów i przeciwników wszelkiej dzia- 
łalności kolonizacyjnej u nas, gdyż akcya ta 
nie ma na celu popierania emigracyi ze stare- 
go kraju, lecz jedynie racyonalną kolonizacyę 
już w Ameryce osiadłych Polaków. Myśl ta 
jest realnym wymogiem chwili obecnej i ko- 
niecznym wynikiem dzisiejszych ekonomicznych 
i społecznych warunków — a wykonanie tej 
myśli najbliższem zadaniem społeczeństwa. 

„Rodacy nasi za oceanem — kończy Prze- 
glad emigracyjny — przysłużyliby się bardzo 
sprawie polskiej, gdyby w smutnym roku jubi- 
leuszowym powzięli myśl założenia nad brze- 
gami oceanu Spokojnego, tuż naprzeciw Sybe- 
ryi, nowej Polski, która rozwijając się w ra- 
mach państwowych unii, pod gwiaździstym 
sztandarem federacyjnej, wolnej i potężnej Rze- 
czypospolitej, złączonej węzłem krwi i ducha 
z całą Polską, wspólnie z nią będzie urzeczy- 
wistniała ideały wolności i sprawiedliwości. * 


Czas odnowić przedpłatę. Za zmia- 
nę adresu (mp. przy udawaniu się do 
kąpiel, lub z jakiegokolwiek innego 
powodu) należy z góry uiścić 20 et. 


Lwów 25 maja, 

Nasz fejleton. Zaraz po 1 czerwca rozpocz- 
niemy w fejletonie na pierwszej stronicy druk no- 
wej powieści Hajoty pod tytułem: „Ich syn*. Utwór 
ten jest osnuty na tla życia warstw inteligentnych 
Warszawy. 

Mianowania. P. Igaacy Kępiński został mia- 
nowany dyrektorem cddziału rach. w Namiestnictwie 
lwowskiem. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
praktykanta sądowego, Jana Curkowskiego, bezpłat- 
nym auskultantem. 

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
koncepistę pocztowego dra Maryana Dawidowskiego 
z Wiednia do Lwowa. 

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała zterminem do 6 czerwca konkurs 
na posadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym w Łu- 
kowiey, w pow. limanowskim. z 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. archidye- 
cezya lwowska. Prezentę na Nawaryę otrzymał ks. 
Strzelbicki, dstychczasowy zarządzca tej parafii. — 
Kanoniczną instytucyę otrzymali: ks. Roman Szepa- 
rowicz na Dobrzany i ks. Wikt'r Jezierski na Po- 
łonicze. — Wikarym w Zbarażu mianowany ksiądz 
Teofil Kopyściański — Zawiadowcami parafii mia- 
nowani: ks. Kornel Leontowicz w Chołojowie i ks. 
Włodzimierz Czepil w Lubieńoach. — Ordynaryat 
metropolitalny przedstswił Radzie szkolnej krajowej 
jako delegatów do rewizyi nowych podręczników dla 
nauki religii księży: Bazylego Ilnickiego, dra Jó- 
zefa Lewickiogo, Onufrego Łepkiego i Aleksandra 
Torońskiego, a stanisławowski ordynaryat ks. pra- 
łata Litwinowicza. 

Zjazd koleżeński. Przypominam szan. kolegom, 
którzy ukończyli krakowską szkołę realną w r. 1883, 
iż w roku bieżącym z końcem czerwca odbędzie się 
umówiony zjazd koleżeński. Upraszam przeto szan. 
kolegów o przesłanie swoich adresów na ręce moje. 
O dniu zjazdu i programie tegoż zawiadomieni zo- 
staną koledzy listownie. — F. Ivamza, Magistrat, 
Kraków, 

Muzyka wojskowa 80 pp. grać będzie jutro 
w piątek w Ogrodzie Miejskim. Początek o godzinie 
pół do 6-tej. 

Odezwa. W obec bardzo licznych zgłoszeń o 
miejsca na pawilony zarówno ze strony osób pry- 
watnych, jakoteż i instytucyi, oraz konieczności o- 
stątecznego zatwierdzenia planu sytuacyjnego wysta- 
wy, uprasza dyrekcya wystawy wszystkich intereso- 
Walycu, aby zechcieli najdalej do dnia 20 czerwca 
roku bież. podać dokładne rozmiary potrzebnego im 
miejsca i stanowczo je zamówić. 

Zwraca zarazem uwagę, że plany na pawilony 
prywatne w myśl regulaminu wystawy muszą być 
przez dyrekcyę zatwierdzone i Że ze względu na 
termin wystawy koniecznem jest, aby przeważna 
część robót około pawilonów prywatnych w tym je- 
szcze roku przeprowadzoną : ostała. 

Dworzec kolei w Chabówce okazał się za ma- 
łym, aby mógł pomieścić tłoczących się w lesie po- 
aróżnych , wskutek czego dyrekcya kolei państwo- 
wych przystąpiła w r. b. do rozszerzenia stacyi. 
Poron zostanie przedłużony o kilkadziesiąt metrów, 
przybędą nowe sale poczekalnae i lokal restaura- 
cyjny, wreszcie magazyny towarowe, mieszkania 
dla urzędników itp. Budowa ukończoną będzie w je- 
sieni r. b. 

Zamiast wieńca na trumnę $. p. Zygmunta 
Sawczyńskiego złożyli na rzecz internatu św. Józa- 
fata dla kandydatów seminaryum: dr. Bogumił Bień- 
kowski 10 zł., dr. Fryderyk Kratter 10 zł. od sie- 
bie a 10 zł. od swej matki Elizy, za które to dary 
podpisany zasyła niniejszem w imieniu internatu tym 
dobrodziejom serdeczne „Bóg zapłać”. Ks. Zygmunt 
Gorazdowski. 

Rzemieślnicy a wystawa. W dniu 4 czerwca 
r. b. w sali radnej magistrątu m. Bochni odbędzie 
się odczyt dra Michnika „o wystawach i ich wpły- 
wie na rozwój rękodzieł*. Odczyt ten z wstępem 
bezpłatnym urządza komitet miejscowy powszechnej 
wystawy krajowej, wzywając równocześnie ręko- 
dzielników do licznego zgromadzenia się, treść pre- 
lekcyi bowiem stoi w ścisłym związku z wystawą 
lwowską i ma na celu zachęcenie miejscowych 
rzemieślników do gromadnego udziału w przyszło- 
rocznym turnieju. Równocześnie tenże komitet z 
burmistrzem drem Serafińskim na czele wystosował 
długą, bogatą w motywy odezwę do wszystkich 
mieszkańców m. Bochni, jakąkolwiek produkcyą się 
trudniących, w której między innemi powiada: „Ko- 
rzyści z wystawy na razie cyfrowo obliczyć się nie 
dadzą; każdy jednak zdrowo myślący przyzna, iż 
jak najliczniejsze wystawienie na widok publiczny 
przed - tysiącami ludzi, owoców pracy rzemieślnika 
dobrych a tanich, zamanifestuje przedewszystkiem, 


że w kraju jest dostateczna ilość dzielnych rze- 
mieślników, że przeto kupowanie produktów rze- 
mieślniczych zagranicznych jest zbytecznem; pu- 


bliczność kupująca będzie miała 8p.sobność przeko- 
nać się dokładnie o tem, iż wyro>»y rzemieślników 
naszych pod względem jakości i ceny wytrzymają 
konkurencyę z wyrobamu obcemi; przyzna wreszcie 


Rozpoczęcie na szeroką skalę polityki ko- | 


każdy, że gromadne obesłanie wystawy przez na- 
szych krajowych rz:mieślników podniesie stan rze- 
KT pod względem mors.nym i przyczyni się 
do naprawienia opinii tego stanu, która się w osta- 
tnich czasach, niestety! na jego niekorzyść ukształ- 
towała. Narzekamy na biedę, na ciężki. czasy... 
Wy, panowie rzemieślnicy najbardziej na nią na- 
rzekacie, opuszczacie jednak ręce i nawet walczyć 
nie próbujecie! Skorzystajcie więc z nadarzonej 
sposobności i zamiast narzekać, wezwijcie Boga na 
pomoc, otrząśnijcie się z gnuśnej rezygnacyi i zróbcie 


każdy, kto się na siłach czuje, jeden lub kilka 
„majstersztyków* z zakresu swego rzemiosła, 
a licznem obesłaniem wystawy więcej sobie ko- 


rzyści przysporzycie, aniżeli narzekaniem na złe czasy! 
Komitet miejscowy pośredniczy pomiędzy dyrekcyą 
wystawy a wystąwcami, udzieli nawet w swoim 
czasie zasługującym na to pożyczek, lub małych za- 
pomóg na zakupno materyałów do wyrobów wysta- 
wić się mających, iednem słowem wesprze chętnych 
radą swoją i czynem“. 

Poseł Szczepanowski zgłosił pawilon własny 
na wystawie krajowej, w którym pomieści okazy 
swoich licznych zakładów górniczych i przemy- 
słowych. 

Polacy z obczyzny zgłaszeją się coraz częściej 
do dyrekcyi wystawy z zamiarem uczestniczenia w 
przyszłorocznym turnieju. W tych dniach zażądał 
informacyi przedstawiciel znanej firmy Proux et 
Kondratowicz (maison Courrière w Cognacu) Firma 
naszego rodaka zamierza wy tąpić w własnym pa- 
wilonie okazale, nie pomijając strony dekoracyjnej i 
posługując się odpowiednio ukostyumowanym perso- 
nalem, jak się to praktykuje na zagranicznych „eks- 
pozycyach*, 

Prezydentem miasta Krakowa wybrano wcz '- 
raj 32 głosami na 58 głosujących p. Józefa Fried- 
leina, dotychczasowego wiceprezydenta. Antoni hr. 
Wodzicki otrzymał 19 głosów, reszta głosów była 
rozstrzelona, 

Burmistzem m. Brodów wybrany dotychcza- 
sowy wiceburmistrz p. Michał Kułak. 

Koleje lokalne. Ministeryum handlu ne pod- 
stawie projektu przedłożonego przez  konsorcyum, 
składające się z pp. adwokata krajowego w Krako- 
wie a Stefana Grudzińskiego, Jakóba br. Romasz- 
kana, Svbiesława hr. Mieroszęwskiego i Stefana Za- 
krzeńskiego, zarządziło przeprowadzenie rewizyi tra- 
sy ©la projektowanej kolei" lokalnej o normalnym 
torze z Szeparowiec do Delatyna Rewizya trasy od- 
będzie sią dnia 5 czerwca w Kołomyi, dnia 6 czerw- 
ca w Dolatynie. S 

W Kryaicy ordynować lądzie w bieżącym se- 
zonie oprócz lekarzy przez nas * już wymienionych, 
także dr. Leon Gliksman, który od czterech lat już 
corocznie ordynuje w Krynicy. 

Germanizacya. Urząd pocztowy w Olszanicy 
pod Złoczowem używa stampilii z napisem „Olsza- 
nica bei Złoczów“. 

Z prasy. W Krakow.e rozpocznie w dniu 1 
czerwca X. Bronisław Stysiński wydawać dwuty- 
godnik socyalno-rzemieślniczy p. t. „Praca“. Celem 
tego pisma będzie działanie przeciw złym zasadom 
gocyalizmu i budzenie interesu dla spraw socyalno- 
robotniczych w naszem społeczeństwie. 

+ Edmund Różycki, były dowódzca powstania 
na Wołyniu w roku 1868, o którego śmierci do- 
nieśliśmy wczoraj, był synem pułkownika Karola 
Różyckiego, słynnego dowódzay jazdy wołyńskiej. 
Po niegzczęśliwem zakończeniu kampanii 1831, Sp. 
Karol Różycki musiał emigrować do Francyi, gdzie 
następnie stałe zamieszkał i życia dokonał. Młody 
Edmund, na rozkaz cara Mikołaja jako syn emi- 
granta, został przez rząd rosyjski przymusowo 
słany do Petersburga i oddany do szkół tamecznych, 
które go miały wychować na wiernego sługę car- 
skiego. W tem samem położeniu znajdowała się 
wówczas liczna młodzież polska, zabrana przemocą 
do szkół r.syjskich w Petersburgu, w nadziei 
prędkiego jej wynarodowienia. Cel został zupełnie 
chybiony, a wszelkie wpływy nauki i materyalne 
korzyści nie zdołały odjąć młodziutkim zakładnikom 
ich narodowych tendencyi. 3 

Edmund Różycki, który od dzieciństwa odzna- 
czał się wielkiemi zdolnościami, został oddany do 
korpusu kadetów, a świetnie ukończywszy szkoły 
wojskowe, wszedł do czynnej służby w armii ro- 
syjskiej, gdzie wówczas duch mikołajowski walczył 
z prądami nowożytnych reform; Różycki przydzie- 
lony do sztabu głównego, bardzo prędko awansował 
i doszedł do rangi pułkownika w niezwykle mło- 
dym wieku, a Aleksander II odznaczał go kilka- 
krotnie i powierzył mu podobnie jak Sierakowskie- 
mu ważne i trudne prace przy reorganizacyi armii. 
Otwierała się przed nim najświetniejsza karyera 
wojskowa i najpiękniejsze widoki na przyszłość. 

Gdy jednak wybuchła walka o woluość w r. 
1863, śp. Różycki porzucił rosyjską służbę i jako 
prawy Polak stanowisko swoje i Życie poniósł 
Ojczyźnie w ofierze. Przybywszy do Żytomierza 
stanął na czele oddziału powstańców, formującego 
się w lasach cudnowskich. Mianowany przez rząd 
narodowy dowódzcą jazdy wołyńskiej, zręcznie ma- 
newrując wśród przeważnych sił rosyjskich, prze- 
prowadził Różycki swój oddział przez znaczną część 
Wołynia aż ku Podolowi, Dnia 24 maja 1863 oto- 
czyli go Rosyanie pod wsią Salichą w powiecie 
Starokonstantynowskim ; po długiej i zaciętej bitwie 
odpart Różycki napad, rozbił szyki rosyjskie i z ca- 
łym oddziałem stanął pod granicą austryacką. Wi- 
dząc jeduak, że dalsza walka była niemożliwa 
przeszedł do Galicyi pod wsią Szczęsnówką. Odtąd 
mieszkał w Galicyi, pracując z całą sumiennością 
w krakowskiem Tow. ubezpieczeń. Był to charakter 
Bzlacistny i otwarty umysł niespolicie wykształco- 
[25 2 przytem skromny. Do rzędu szlachetnych bo- 
haterów narodu należał zmarły nietylko męstwem, 
lecz i miłością swoją dla nieszczęśliwej Polski i 
gotowością oddania w każdym momencie wszystkie 
go, ©9 człowiek mieć może najdroższego, na jej 
pożytek i dla dobra rodaków. Jako inspektor w 
T.warzystwie wzajemnych ubezpieczeń zjednał so- 
bie gorliwą pracą puważanie zwierzchników, a cześć 
i miłość towarzyszy pracy. Pogrzeb ś. p. Różyckie- 
go odbył się dziś w Krakowie staraniem dyrekcyi a 
kogztem Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

Defraudacya na poczcie. Na poczcie odkryto 
temi dniami nader misterną defraudacyę. Jak wia- 
domo, pozostaje z roku na rok mnóstwo listów zwy- 
kłych i rekomendowanych, który. h poczta z tych 
lub owych powodów nie mogła adresatom doręczyć. 
Po pewnym czasie poczta otwiera te listy i jeżwli 
one nie zawierają żadnych przedmiotów wartościo- 
wych, jak np. pieniędzy, dokumentów itd., to listy te 
niszczy; jeżeli zaś są przedmioty wartościowe, to 
list czyta i skoro z treści jego dowie się kto list 
wysłał, to mu zwraca owe wartościowe przedmioty ; 
jeżeli zaś nie dowie się nic zgoła, to pieniądze i 
wartościowe przedmioty przechodzą na rzecz skarbu. 

Owóż pewien urzęlnik wpadł na dowcipny 
pomysł wykradania pieniędzy z tych listów. W tym 
celu brał owe listy do domu, tam je nadzwyczaj 
zręcznie otwierał, aby nie zostawić żadnego znaku, 
pieniądze wyjmował, list znowu zepieczętował i do 
urzędu odnosił. I tak manipulował bardzo długo, aż 
wkońcu zaczęło to zwracąć uwagę, że nigdy pie- 
niędzy w tych niedoręczorych listach nie ma, po- 
mimo że autorowie tych listów wyrażnie o nich 
piszą. Więc, dajmy na to, jeżeli np. pisułą matka 


su. 
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w liście: „Drogi synu, załączam Či 20 zł”, to w 
liście an. śladu tych guldenów nie było. Gdzież się 


przewodniczącego udali się sędziowie przysięgli na 
naradę, i po upływie prawie godziny wynieśli wer- 
dykt, uwalniający Dawida Fórstera od oskarżenia. 
Sześ* głosów stwierdzało winę, sześć zaś przeczyło 
jej, skutkiem czego według procedury sądowej au- 
stryackiej Dawid Forster 28-letni obiecujący mlo- 
dzieniec został znowu po siedmiomiesięcznem śledz- 
twie puszczony na wolność. 

W niedzielę 28 b. m. urządzają technicy fe- 
styn na górze zamkowej. Komitet dołożył wszel- 
kich starań, aby go jak najbardziej uprzyjemnić. 
Dwie muzyki, wojszowa 30 pp. pod osobistem kie- 
rownictwem swego kapelmistrza, a druga „Harmo- 
nia“ będą przygrywały; o zmroku oświetlenie elek- 
tryczne. Loterya fantowa bogato uposażona, koło 
szczęścia, muzeum starożytności, obraz z żywych 
osób, chór techników, będą dopełniały nadzwyczaj 
bogatego programu. Podczas festynu wyjdzie illu- 
strowana jednodniówka, do której nasi literaci na- 
desłali kilka perełek, między innemi p. Aureli 
Urbański piękny wiersz zatytułowany „Młodzieży 
technickiej polskiej“. Również i p. Wroński przy- 
słał technikom swój najnowszy utwór: „Marsz 
techników lwowskich“, który publiczność naszą 
pierwszy raz mna festynie usłyszeć będzie miała 


"ia pelwiały? Poczęto badać, dochodzić i nabrawszy 
uzagaduiocych podejrzeń, zrobiono nagle rewizyę u 
owego urzędnika. Połów był obfity. Znaleziono listy 
napół otwarte, całkiem otwarte, ponownie zapieczę 
towane po wyjęciu pieniędzy itd. 

Sprawa ta jest w toku, więc na razie nie wy- 
mieniamy nazwiska tego urzędnika. 

Czerwony krzyż. Onegdaj w sali ratuszowej 
pod przewodnictwem wiceprezesa księcia marszałka 
Saaguszki, a w obecności drugiej wiceprezydentki 
p. Namiestnikowej Maryi hr. Badeniowej odbyło się 
walne Zgromadzenie członków Stowarzyszenia Czer- 
wonego Krzyża. Ze sprawozdania przedłożonego 
zebranym dowiadujemy się, iż stowarzyszenie to 
w roku ubiegłym liczyło w sekcyi mężczyzn 54 
członków wieczystych, 2018 zwyczajnych, 5 wspie- 
rających. W sekcyi kobiet Stowarzyszenie liczyło 
11 członków wieczystych, 274 członków zwyczaj- 
nych i wspierających. Cały kapitał Stowarzyszenia 
mężczyzn i dam Czerwonego Krzyża dla Galicyi 
składa się z kwoty 78616 złr. 20 ct. Wartość in- 
wentarza ogólna wynosiła z końcem 1892 roku 
15.935 złr. 1 et. tak, iż majątek Stowarzyszenia 
z końcem roku 1892 przedstawiał wartość 94.551 | sposobność, na festynie będą sprzedawane także 
złr. 21 et. W obec epidemii cholery, która w | nuty do tego marszu po 30 ct. a od niedzieli we 
ubiegłym roku kraj nasz nawiedziła zarząd Stowa- | wszystkich księgarniach po 40 ct, czysty dochód 
rzyszenia rozwinął energiczną działalność, wszędzie | ze sprzedaży przeznaczony jest na rzecz „Bratniej 
spieszył z wydatną pomocą ku stłumienin epidemii. | pomocy“. Wstęp na festyn od osoby 20 ct, cena 

Walne zgromadzenie przyjęło powyższe spra- |losu na loteryę fantową 10 ct, Sądzimy, że pu- 
wozdanie do wiadomości i na wniosek komigyi] bliczność nasza tłumnie na ten festyn pospieszy już 
rewizyjnej, postawiony przez p. radzcę Piźla, udzie- | ze względu na dobroczynny cel. 
liło wydziałowi absoluteryum za rachunki w r. 1892. Zmarli. Aleksander Kwiatkowski, autoryzo- 
W miejsce 5. p. Zygmunta Riegera wybrano do|wany geometra, umarł w Pedgórzu, w 45 roku ży- 
wydziału p. Edwarda Stroynowskiego zaś jako de |cia — W Grahowczyku, w powiecie hrnbieszow- 
legata do centralnego Związku w Wiedniu pana | skim, umarła Marya z Popielów Czachowska, matka 
Arnolda Wernera. W końcu uchwalono odesłać | znanego malarza. — Fr.nciszek Koyetschny, emery- 
w myśl statutu 30 pre. udział z dochodów 'Towa-|towany dyrektor hut w Suchej, umarł w Makowie, 
rzystwa, t. j. sumę 1066 złr. 21'/, et. do wydziału | w G7 roku życia. 

Związku. Na tem zgromadzenie zakończyło swoje Stan powietrza. Termometr -- 13* Beanmura 
czynności o godzinie 7 zrana, a w południe -+ 16% Reaumura. 

Międzynarodową bandę oszustów wykryto | Barometr 762. Spada. Dzień pochmurny. Deszcz pa- 
w Wenecyi. Przed kilku dniami w hotelu „Capello | dał obficie w nocy. 
nero“ ujęty został naczelnik tej bandy, występujący W szkole. 
pod fałszywem nazwiskiem hrabiego Maiffedy. Od Nauczyciel. — Co się dzieje z tymi, którzy 
roku już policya miała podejrzenie, że ten hrabia | kradną? 
nie musi być tem, za co uchodzi. Pierwszy powód Uczeń. — Wyjeżdżają do Ameryki. 
do tego przypuszczenia dała słynna kradzież popeł- Między dramaturgami 
niona zeszłego roku w czasie wystawy w Palermo — Dziś po obiedzie urządziłem sobie drzemkę i 
w jednym z plerwszorzędnych hoteli, urządzonych | spałem dwie całe godziny. 

z książęcym przepychem i zbytkami, w którym mnie-| — To tak mniej więcej trzy akta, 

many hrabia Maiffedy zajmował właśnie cały szereg 2 

pokoi Nieco później widziano tajemniczego arysto- Teatr. Dziś 
kratę na balu maskowym, danym przez francuską |w dwóch aktach R. Leoncavalla. Przedstawienie roz- 
kolonie w Nizzy. Miał na sobie klejnoty uderzająto | pocznie: „Lolota“, komedya w 1 akcie Meilhaca i 
połobne do tych, które w czasie wystawy skradzio- | Halevy'ego. — Jutro w piątek po raz drugi: „Po- 
ne zostały w Palermo. Zauważyli to tajni ajenci po- | dróż na wschód", komedya w 8 aktach Blumenthala 
licyjni i odtąd hrabiemu Maiffedy towarzyszyło stale |i Kadelburga. 

kilkunastu przedstawicieli policyi, którzy nakoniec 

Węli ptaszka w swoje ręce. Marcello Marcellino, tak Dalsze ofiary na rzecz restauracyi kościoła 
bowiem oszust właściwie się nazywa, jest człowie- | OO. Bernardynów w Leżajsku złożyli: 

kiom obeznanym wybornie z formami światowemi i Ka. biskup Solecki 50 zł, P. Peszkowski ze 
umjejącym się podobać. Aresztowanie pełnego ele- | Skawiny 25, ks. dr. Bilczewski 20, Tercyarze św. 
gancyi i niezmiernie przystojnego cudzoziemca wy- | Franciszka z Tarnopola 2, O. R. W. 20 marek, K. 
wołało w Wenecyi, a osobliwie w sferach salono- | Cieśliński z Nowego Sącza 5 zł, Tomasz Garlicki 
wych, przykre wrażenie. Przez cały czas swego po-|z Brzeżan 5, Katarzyna Heind] «ze Lwowa 5, Emilia 
bym w iem mieście hr, Maiffedy nie opuścił ani] Grzywaczewska ze Lwowa 8, N. N. z Bolęcina 5, 
Jeinego przedstawienia „Fallstaffa* w Teatro Fenice, | ks. Kisielewicz z Ameryki 10, Marya Uzarska z 
znsjdował się zawsze w pierwszorzędnej loży, nale- | Krakowa 1, ks. L. T. z Krakowa 1, M. M. z Dą- 
Żącj do pewnej pięknej damy, której względami się | browicy 100, N. N. z Gniewezyny 90, Rosh Kro- 
CiOSzył. śnieński z Krakowa l, Kamil Kublin że Lwowa 1, 

Równocześnie aresztowano w Rzymie jednego | Helena Wernerowa polecając dzieci opiece Matki 
z lemarzyszy Marcellina, przydytanego na jakiejś | cudownej 1, Walenty Kozioł 6, N. N. 50, I. M. 70, 
kieszonkowej kradzieży, To rzuciło światło na całą | Zofia Acht z Chocimierza 1 zł. 

Bpląwę. W Berlinie trzeci przyjaciel fałszywego Podając do publicznej wiadomości łaskawie 
hr jego wpadł w sieci. I ten podobnie jak Marcel- | złożone ofiary, czuje się konwent obowiązsnym P.T. 
linc żył na wielkiej stopie. Od ubiegłego ponie- | dobrodziejom przesłać jak najserdeczniejsze podzię- 
dząłku aresztowano ogółem siedem osób, należących | kowania i uprasza o dalszą pomoc w zamierzonem 
do związku zorganizowanego przez Marcellina. |a tak trudnem dziele dia chwały bożej i czci Najśw. 
Wszyscy operowali pomiędzy Rzymem a Medyola- | Panny Maryi podjętem. Łukasz Dankiewicz 
non, Byli pomiędzy nimi dwaj Włosi, jeden Belg, | Leżajsk 8 maja. gwardyan. 
Jeden Rosyanin, jeden Amerykanin, jeden Czech 
i jeden Węgier. Znaleziono przy wszystkich szyfco- . 2 
ware EES dencre, RE. Ę ada Id Liter atu ra i Sztu ka. 
zachodziła pomiędzy członkami Rak "R * Z teatru. „Podróż na wschód”, krotochwila 

Marcellino ma lat dopiero 27, ale jak świadczą | y 3 aktach Blumentala i Kadelburga. Pan Robert 
Papiery, które mu odebrano w czasie rewizyi; prze- | Fiedler udaje się z żoną Henryką do Adryanopola 
Bze56 ma za sobą niezmiernie burzliwą Jest on] po kwiaty do perfum i w tym celu kupuje bilety 
Byrom „ inteligentnej i RES Rh pn okrężne do pociągu błyskawicznego. Pani Henryka 
szkół nie skończył, gdyż w bardzo młodym wieku |namyśla się w Dreźnie i powraca «lo domu, zabie- 
/ uciekł do Paryża. Kiedy wrócił do kraju, rozpo- rając z pensyi siostrę swoją 'Teę. Fabrykant zaś, 
czł od tego, że okradł kogoś i za to przesiedział Í vie chego stracić pieniędzy wydanych na bilet dla 
p alita w więzieniu. Potem pojechał do Rzymu żony, postanawia go sprzedać za pośrelnictwem 
i ua pomocą falszywych świadectw otrzymał posadę portyera hotelowego. Bilet ten nabywa młoda i przy- 
| 
| 


we czwartek: „Pajace*, opera 


opera w doim ouvago Duomen A Bey stojna malarka Sara Bertholdy, którą wcale dobrze 
znakł niebawem, podróżował trochę, nakoniec zala- grała panna Sznażanka, Ponieważ jednak według 
żył tajną bandę oszustów, pah della forchetta“, przepisów kolejowych bilet służy wyłącznie osobie 
i od lat kilku prowadził wielkopańskie życie, przy- | ną nim wymienionej, przeto panna Sara musi z ko- 
jrając coraz to inne arystokratyczne nazwisko. | nręczności udawać żonę Fiedlera. W Turcyi pociąg 
U kobiet cieszył się szalonem szczęściem, miał| vpada w ręce bandytów, a wieść o tem lotem 
mr;óstwo stosunków z damami wielkiego świata. błyskawicy rozchodzi śl po świecie, Pomiędzy 
Nispdawno temu dwie rodzone siostry A Się | schwytanymi wymieniony jest Henryk Fiedler z żoną. 
JE = DN widząc CIE z takiej drażliwej a W domu Herbiga, teścia Fiedlera, powstaje zamęt 
tuekcyi, targnęły się na swe życie, Jedna z nich| nie do opisania. Zkąd się wzięła żona fabrykanta 
umarła, druga zaledwie telio rarei „, |w Turcyi, skoro ona bawi w Berlinie? Na naradzie 
> Z izby sądowej. Kadencya sądów przysię- | familijnej, w której rej wodzi naturalnie teściowa, 
głyych rozpoczęła się w dniu wczorajszym sprawą | postanowiono, aby Henryka udała się raprzeciw 
żydła Dawida Fórstera, oskarżonego o zeskamoto-| męża i powróciła z nim razem do Berlina, przez 
ważnie w biały dzień pani Józefie Maszkowskiej pu- | go uchroni reputacyę męża od złych języków. Tak 
gilaresu, w którym znajdowało się 45 zł. się też i dzieje. Małżeństwo powraca razem, a na 
'  Rozprawie przewodniczył radzca sądu „Ma- głowę zięcia spadają gromy jeden do drugim. Ro- 
jewski, oskarżał zastępca prokuratora Piwocki, na | dzina radzey Herbiga jest przekonaną, że zięć nad- 
latvie przysięgłych zasiada sześciu chrześcijan i Bze- | nżył zaufania żony i nie szczędzi mu przykrości na 
cku żydów. -3 ,.|każdym kroku. Zjawia się wreszcie i towarzysz po- 
Dawid Förster, dobrze znany policyi lwowskiej | qróży Fiedlera, niejaki Dymitr Mitrowicz i Sara 
dwudziestoośmioletni młodzieniec, występuje na „are- | Bertholdy i rzecz się wyjaśnia: pan małżonek wy- 
nie publicznej” —jak stwierdził pa prokurator— już | chodzi czystym jak bursztyn. 
od lat piętnastu, gdyż pierwszy jego „występ kie- Oprócz wyżej wymienionych osób widzimy 
` szonkowy* nosi datę r. 1878. Do dnia dzisiejszego | jeszcze parę zakochanych, konsula i reportera, 
_ Förster był oddawany sądom powiatowym i karnym 4z których ten ostatni dopomaga w akcie trzecim 
| mi mniej ni więcej tylko 78 razy, za kradzieże kie- | do rozwikłania intrygi. 
| szonkowe, włóczęgostwo, bazardownę grę w karty Sztuka była graną w ogóle słabo, tempo gry 
( itp. a za kratami spędził według obliczenia P. | było za powolne, ztąd też niektóre nawet dosyć 
prokuratora lat przeszło siedm, Ostatni raz jako | dowcipne sytuucye przeszły bez wrażenia. Dowci- 
nałogowego rzezimieszka skazał go sąd przysięgłych pem lekkim, eleganckim „Podróż na wschód“ się 
w r. 1889 na trzy ląta więzienia. Karę tę odsie- | nje odznacza, czuć na niej ciążący sentymentalizm 
dział i d. 11 września 1892 r. wypuszczono go na Į niemiecki, chociaż dobrze grana mogłaby zadowolnić 
wolność, Polieya jednak rozciągnęła nad nim do- mniej wybrednych widzów. 
zór, który zapewne i nadal trwać będzie. Poszko- Z grających na wyszczególnienie zasługuje p. 
dowana, p. Józeta Maszkowska, przy kilkakrotnem Kliszewski, który jeden umiał rolę doskonałe na 
badaniu nabrała przekonania, iż przedstawiony jej pamięć. 
Dawid Förster jest sprawcą kradzieży pugilaresu w Teatr był pusty. 
dniu 15 listopada 1892 r. * Rolski socyalizm a cudzoziemszczyzna, skre- 
Do rozprawy oprócz poszkodowanej — p. Ma- | sji] X. Bronisław Stysiński, (Do nabycia u Seyfarta 
szkowskiej—zawezwano jedenastu świadków, których |; Ozaykowskiego po cenie 30 ct.) 
zeznania wypadły nie bardzo na korzyść oskarżo- Jestto wierne zwierciadło zagad, ducha i ten- 
nego i zbijały jego własne zeznania. W czasie pio- | dencyi naszego socyalizmu, bezstronnie % źródłowo 
cesu oskarżony mieszał się, a w czasie przesłuchi- opracowane. Styl barwny, logiczna argumentacya, 
wania ajentów policyjnych pozwalał sobie na zja- dowody przekonywujące faktami, zalecają tę ksią- 
dliwo-humorystyczne uwag', posyłane pod ich adre- | żęczkę każdemu, kto nie jest obojętnym dla jednej 


sem. Widocznie był pewnym swego. . z najważniejszych kwestyi naszego stulecia. 
Po przesłuchaniu świądków przemawiał dwu- 


krotnie prokurator p. Piwocki i scharakteryzowawszy 
dosadnie dotychczasową działalność Fórstera, udo- 
wodnił, iż on a nie kto inny mógł się dopuścić kra- 4 . 
dzieży pugilaresu pani Maszkowskiej; odwoławszy Wyścigi konne w Budapeszcie, 

się do sumienia i poczucia sprawiedliwości sędziów | Pierwszy dzień wyścigów w Bułapeszcie 1go 
przysięgłych prosił o ukaranie winnego. Po resumé maja obejmował w swoim programie nagrodą „Nem- 


bierając 
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zeti-Hazafi* (ojczystą i patryotyczną), którą Węgrzy 
z dumą nazywają: „Derby węgierskiem*, chooiaż 
meta w tym biegu jest o 800 metrów krótszą, niż 
w biegach „Derby, na całym świecie. Zawsze jednak 
jest to najanaczniejszy w Węgrzech bieg wiosenny 
dla koni trzyletnich, a tak jak Trial Stakes rzura 
światło ną szanse wygrania Derby dla koni austro- 
węgierskich w ogóle, tak „Nemzeti-Hazafi* rozjaśnia 
poglądy na konic epecyalnie węgierskie, bo tylko 
koniom w Węgrzech urodzonym wolno brać udział 
w tym biegu. 

Od roku 1868, pięć razy zdarzyło się, że koń 
w tym biegu zwycięzki, wygrał też i Derby wie- 
deńskie. W tym roku przy prześlicznej pogodzie, 
niezliczone tłumy wyległy na tor w „lasku miej- 
skim“ (Varos-liget), wyścig sam jednak bardzo mało 
był zajmujący. Ze 115 mianowanych koni, stanęły 
do walki tylko 2: P. M. v. Blaskovits'a og. gn. 81. 
„Clifford“ po Gunnersbury od Cabale 1; Br. G. Pod- 
maniczky og. kaszt. 3 |. „Vocativus* 2. Nagroda 
wynosi 15.000 franków w złocie dla zwycięzcy, a 
1000 franków dla drugiego konia; meta 1600 mtr. 
„Clifford" wygrał z łatwością o 3 długości konia, a 
że zwycięztwo to wcale nie było niespodzianka, tego 
najlepszym dowodem, że totalizator płacił tylko 6 zł. 
za 5; ponieważ jednak przedtem „Clifford* wygrał 
Trial Stakes w Wiedniu, stał się dziś odrazu „fa- 
worytem“, tj. koniem, na którego trzymają najwyż- 
sze zakłady na Derby wiedenskiem. 

Drugim ważniejszym biegiem tego dnia był: 
Handicap majowy ; nagroda 3000 złr., meta 950 me- 
trów ; biegało koni 6: Hr. A. Henckla og. gn. 81. 
„Cerberus“ po Pancake od Camilla 1. Br. Z. Uech- 
tritza og kaszt. 8 1. „Or-clean" 2. 

„Nagroda pamiątkowa jenurała Ritter v. Wa- 
ljemsre" (Ritter-Preis) 200 dukatów; meta 2800 
metrów; biegało koni 8: Hr. E. Batthyany'ego og. 
gn. 4 |. „Eikonogen* po Arcadian od Jauerling 1. 
P. N. v. Blaskovitsa og. gn. 3 l. „Csatlos* 2. 

Drugiego dnia wyścigów w Budapeszcie 9go 
maja o „nagrodę Dam“ 670 dukatów, z których na- 
groda honorowa 250 dukatów a reszta gotówką, 
meta 2400 metrów; stanęły do walki cztery konie 
pod panami. Bar. L. Erlangera kl. gn. 8 letnia 
„Daphne“ po Ruperra od Dreamland, jeździec rot- 
mistrz A. v. Miklos 1. Hr. Z. Kinsky'ego og. gn. 
8 L „Korszak*, jeździec rotm. hr. Schenk 2. 

„Nagroda rządowa“ 3000 franków w złocie; 
meta 2000 mtr. Br. G. Podmaniczky og. kaszt. 3 l. 
„Vocativus“ po Waisenknabe od Conflagration 1 
O drugie miejsce og. gn. 3 letni „Veloripede* hr. 
Laury Heneklowei i hr. B. Zichy kl. kasztanow. 
„Glennie“, zrobiły tak,zwany martwy bieg, tj. przy- 
były razem. Więcej koni nie biegało. 

O nagrodę „Batthyany-Hunyady"* wstąpiły w 
szranki 4 konie; nagroda 400 dukatów, meta 1600 
mtr, P. A. Drehera og. gn. 4 1. „Trick Track“ po 
Verneuil od Tittle Tattle 1. Hr. Z, Kinskyego kl. 
gu. 3 1. „Märchen“ 2. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 23 maja. 


(Z) Dwudniowa przerwa świąteczna nie 
wywarła żadnego dodatniego wpływu na gieł- 
dę, przeciwnie, spotęgowała jeszcze apatyę, 
która z końcem ubiegłego "ey rozpano- 
szyła się na naszym targu. Pomimo skrzętnej 
agitacyi potężnych frm nie zdołały papiery 
bankowe ani na włos podnieść się, lecz spa- 
dały dalej aczkolwiek zwolna. W południe na- 
deszła wiadomość, że bank Hermana Hessieina 
w Bambergu zbankruiował, a jeden z jego 
spólnizów targnał się na swe życie. Bank ten 
utrzymywał stosunki z kilku naszemi firmami, 
to też wiadomość o jego bankructwie wywo- 
lała bardzo niekorzystne wrażenie. W rezulta- 
cie obniżył się kurs wszystkich walorów ban- 
kowych, tylko jedne Landerbanki podtrzymuje 
konwersya listów galic. Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego. — Na targu walorów kole- 
jowych panowało dziś niezdecydowane usposo- 
bienie, z jednej strony bowiem oddziaływały 
nań niekorzystnie liche widoki na żniwa te- 
goroczne, z drugiej strony zaś olbrzymia fre- 
kwencya podróżnych w czasie Zielonych świąt 
stanowiła pewną podporę. Na targa papierów 
przemysłowych i górniczych była kompletna 
stagnacya. Monety złote znów podrożały. Dziś 


rozpoczęła się likwidacya miesięczna na na- 
szym targu. Zapowiada się ona dosyć trudno 
i już dziś eskont prywatny znacznie się pod- 


niósł. W Berlinie poszły ruble w górę. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty eustr. 28320, węgierskie 388—, 
Anglobanki 14950, Uniony 252 75, Bankvereny 
12180, Linderbanki 25330, Ludwiki 21750, 
Czerniowieckie 255'—, Renta papierowa 97'605, 
srebrna 97:40, austryacka złota 11710, 4° 
austr. renta wal. kor. 9625, węgierska złota 
115—, 40/, węgierska renta wal. kor. 9485, 
dukat 580, 20-frankówku 981—, marki 12 05—, 
ruble 1'28-—. 

$ Sprawozdanie o administracyi kolei poństwo 
wych w r. 1892. Nakładem jeneralnej Dyrekcyi 
koiei państwowych w Wiedniu wyszła spora 
księga, zawierająca jak najdokładniejszy obraz 
działalności kolei państwowych w roku ubie- 
głym. Sieć kolei państwowych powiększoną zo- 
stała w tym roku znacznie przez upaństwowie- 
nie kolei Karola Ludwika tak, że wynosiła ona 
z końcem roku 1892 8.025 kilometrów. Pod 
względem finansowym był rok ten dla kolei 
państwowych niepomyślnym, dochody ich bo- 
wiem preliminowane w budźacie na /1,949.000 zł., 
wynosiły w rzeczywistości tylko 67,664.(90 zł. 

Powodem tego ubytku dochodów były 
głównie niekorzystne konjunktury handlowe i 
zmniejszenie się eksportu. Park pociągowy 
kolei państwowych skłudał się z końcem roku 
1892 z 1.682 lokomotyw, 3.765 wagonów oso- 
bowych, 1.102 pocztowych, 30.093 towarowych 
i 71 pługów do edgartywania śniegu. — Po 
wszystkich torach austryackich kolei państwo- 
wych przebiegło w ciągu całego roku 1892go 
526.739 pociągów, a ogólna długość drogi przez 
nie zrobionej wynosi 3/,518.1/8 kilometrów. 
Kapitał włożony we wszystkie koleje będące 
dzis własnością państwa, przedstawia wartość 
928,808.459 zł. Dla każdego, kto zajmuje się 
sprawami kolejowemi, tudzież statystyką ko- 
lejnictwa jest wspomniane na wstępie sprawo- 
zdanie jeneralnej dyrekcyi prawdziwą skarb- 
nicą, tak bowiem dokładnie zestawione jest w 
niem wszystko, co tylko odnosi się do ruchu 
na kolejach państwowych. 


$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4708 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 1158 sztuk opasowych 
i 189 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 588 więcej niź w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 258 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 49 do 60:00 zł., węgierskie 
49—61:00 zł., zinnych krajów koronnych 50 do 
63:00 zł., krowy 23—30'00 zł., za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 46 do 103 zł. za sztukę. 
$ Targ na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 


w Wiedniu dowieziono 2400 sztuk galicyjskiej ! 
żywej nierogacizny, płacono 33—38 zł. za to-| 


war przedni 38—40 zł. za 100 kilo żywej wagi. | 


i elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 25 maja. Polit. Corr. donosi, że Ce- 
sarz ratyfikował międzynarodową konwenc ę sa- 
nitarną zawartą w Dreźnie. 

Na wczorajszej radzie ministrów obrado- 
wano nad ostatniemi zajsciami w sej'nie cza- 
skim. Między innemi rozbierano wszechstronnie 
kwestyę jurydyczną, czy ostatnią burdę wypra- 
wioną przez młodoczechów uważać należy za 
taki występek, który podpada pod ochronę nie- 
tykalności poselskiej, czy też da się do niego 
zastósować $ 76 kodeksu karnego, stóry orz- 
ka, że zbrodni gwałtu publicznego dopusz 'za 
się każdy, kto w sposób gwałtowny zakłóca 
obrady zgromadzenia zwołanego przez rząd dla 
załatwiania spraw publicznych. Zbrodnia ta 
wedle kodeksu podpada karze ciężkiego więzie- 
nia od roku do pięciu lat. 

Ostatecznej decyzyi w tej mierze nie po- 
wzięto jeszcze. (Możliwość pociągnięcia młodo- 
czeskich posłów do odpowiedzialności sądowej 
za wyprawioną przez nich awanturę, rozbierają 
na seryo sfery polityczne i prawnicze. Jako 
argument przemawiający za wytoczeniem mło- 
doczeskim awanturnikom oskarżenia przytaczają 
przedewszystkiem to, że poniszczyli oni wiele 
sprzętów w sali sejmowej, mianowicie tłukąc 
kałamarze poplamili atramentem dywany, foteie 
i pulpity, nadto mnóstwo mebli połamali, a ta- 
kie postępowanie nie miało najmniejszego związ- 
ku z wykonywaniem obowiązku poselskiego, 
nadto tę okoliczność, że w sposób gwałtowny 
przeszkodzili oni sejmowi dalej obradować. 
W ogóle przeważa zdanie, że czyn młodocze- 
skich posłów zgadza się na jotę z przepisami 
$. /6 ust. karnej). 

Minister oświaty br. Gautsch przyjmował 
wczoraj wieczorem członków obradującego tu 
kongresu flologów. 

Petersburg 25 maja. Rodzina carska prze- 
jechała wczoraj przeząCharków, a dziś przybę- 
dzie do Moskwy. 

Słowiańskie towarzystwo dobroczynności 
obchodziło wczoraj jubileusz 25-letniego istnie- 
nia. Telegramy gratulacyjne nadesłali: czarno- 
górski następca tronu, metropolici serbski i 
czarnogórski, tudzież rozmaite stowarzyszenia. 
Mowę jubileuszową miał Ignatiew. Według 
Gońca urzędowego wynos. kapitał zakładowy te- 
go towarzystwa 108.695; a kapitał rezerwowy 
104.165 rubli. 

Wiedeń 25 maja. Delegacye wspólne ze- 
brały się dziś. Przedłożony im preliminarz 
wydatków wspólnych na rok 1894 wykazuje 
po strąceniu nadwyżki dochodów cłowych w 
sumie 4,437.180 zir, ogólne wydatki w kwocie 
100,878.320 złr., a zatem o 4,104.106 złr. wię- 
cej aniżeli w roku ubiegłym. Zwyczajne wy- 
datki wojskowe wzrosły o 5,216.800_złr., nad- 
zwyczajnie zaś zmniejszyły się o 1,274800 złr. 
a zatem ostateczne powiększenie wydatków na 
wojsko wynosi 4,002.000 złr. 

Bruksela 250 maja. Kongres robotników 
górniczych przyjął rezolucyę, żądającą zapro- 
wadzenia ośiniogodzinnego dnia roboczego i 
zniesienia roboty kobiecej w kopalniach. 

Ateny 24 maja. Wczoraj było ponowne 
trzęsienie ziemi w Tebach. 

Chicago 25 maja. Komitet wystawy 
chwalił otwierać wystawę w niedziele. 

Rzym 25 maja. Król przyjął jedynie dy- 
misyę ministra sprawiedliwości Bonacciego, 
nie przyjął zaś dymisyi innych członków ga- 
binetu. — Senator Eula zamianowany został 
ministrem sprawiedliwości, a senator Gagliardo 
ministrem finansów. 

Budapeszt 25 maja. W wielu okolicach 
Węgier spadł deszcz obfity. 

Bukareszt 25 maja. Królowa serbska Na- 
talia przybyła tu wczoraj. Na dworcu powitał 
ją król Karol. 

Tirnowa 25 maja. Wielkiemu sobraniu 
przedłożono już wszystkie projekta, odnoszące 
się do zmiany konstytucyi. Sobranie zgodziło 
się na nie w zasadzie. Uchwahło ono także a- 
dres do tronu, będący odpowiedzią na mowę 
tronową księcia. W adresie tym zapewnia 
przedewszystkiem sobranie księcia o lojalnych 


n- 


| 


ü 


Sofia 25 maja. W sferach kompetentnych 
mówią, źe sobranie zamknięte zostanie we wto- 
rek. Książę powróci tu 351 maja. 

Moskwa 25 maja. Rodzina carska przyby- 
ła tutaj. 


Przyjechali do Lwowa 
ania 25 maja 1898. 

HOTEL FRANCUSKI A. Żelechowska z Hre- 
hor wa. K. Marmorcss z Karowa, A, Wybranowski 
z Czupernosowa, K. Bastgen z Romanowa. Z. Sa- 
palska z Warszawy. M. Youngowa z Porzycza. A. 
Suchecka z9 Skwarzawy. Dr. M. Rosenstok ze Ska- 
latu. F. Protiwinsky z Wolfsbergu. W. Widrich 
z Wiednia. W. Becher i E. Bloch z Wiednia. A. 
S.heufier z Przemyśla. 

HOTEL IMPERIAL, Hr. Zichy z Pesztu. W. 
hr. Romer z Borowa. O. Borkowska z Ponikwy, 
M. Jabłonowska z Wereszczanki. St. Chłapowski z 
Poznania. O. Strzembosz z Żytomierza, Œ. Tarnon: 
czy z Pesztu. Dr. Zuckerkandl z Wiednia. S. Po- 
tworowski z Koropiec. H. Weiser z Sagsowa. 


TJ adesiąne. 


Rubryka ta nie pochodzi od Retukcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Okulista 


Dr. Teodor BaHaban 


b. s. Assystent i leka”z na klinice profesora Borysikiewi- 

cza w Gracu po kilkoletniej prak yca specyal ej, ordynuje 

w chorobach 1 operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 
Od godziny 10-12 przed poł., d 3-5 po poł. I. pt. 
Dla biednych bezpłatnie. 1219 


Dr. FRYDERYK HERZIG 


ordynu,e jak» lek-r« kąpielswy pod3zas sezon» 
w Iwoniczu. 


Zmiana pomieszkania. 
Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Zygmunt Ashkenazy 


zamieszka z dniem 1 czerwca b. r. 1214 


W KRY NIC Y pod Rybą. 


pad 


EDR. RADECKI 


lekarz zdrojowy 
U LDUBIENIUŁ 


r 


-i 


Ciągnienie dnia 2 Czerwca b. r. 


i Losów państwowych z r. 1864 
; z główną wygraną złr. 150.000. 
PROMESY na te losy po złr. 5. "Twą 
na połówki tych losów do złr. 3. 
sprzedaje 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie dm bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gnzety losowań „Nadzieja*, Pre- 
numerata roczna złr, 1:70. Na prowinvyi złr. 1'89. | 
ee Ay r AN D 


UE" 


~ M. JONASZ 


dom bankowy i koautor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 305 


96 kupnje i sprzedaje wszeikie papier 
wartosciowe i monety po naddolcła dziej. 
szym kursie dziennym, 


PROMESY 
da eiągnienia 2 czerwea b, r. 


na losy państwowa z roku 1864 po ztr. 5 (pro- 
mesy na połówki tych losó * po złr. 3) wraz 


ze stemplam, 


Główna wygrana koron 300.000 względnie 


150.000 koron. 


Zlecenia z prowiacyi uskutecznia niezwłocznie bez 


doliczenia prowizyj. 


Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade- 


słanie 20 ct. na portoryum. 


Na los zakupiony w tym kantorze padła 


główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Tołegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 25 Maja godz. 2. min. 


uczuciach ludności i wyraża księciu i rządowi | Akeye kred. 33876 Galicyj. obligi 
podziękowanie za wzorową obronę interesów | Alpiny 52.80 propinacyjne 97.50 
narodowych. Następnie podnosi adres, że mał- | Kredyty węg. 38859 Wied. losy 15:50 
żeństwo księcia napełniło wszystkich Bałgarów | Anglobanki 14925 Akoye tyton. 182.50 
najwyższą radością, gdyż jest ono wałem o- | Uniony 252:50 40], Poż. kraj. 
chronnym przeciw wszelkiego rodzaju atakom | Ludwiki 21:50 z r. 18990 96.10 
na samodzielność i niepodległość Bułgaryi. | Nordbany 29450 Elbethale | 236— 
W końcu zawiera adres zapewnienie, że repre- | Lombardy 97:15 Landerbanki 252— 
zentanci narodu uznają ważność zmiany  kon-]| Losy tureckie 5020 Renta zł. węg. Mio= 
stytucyi i dołożą wszystkich starań, aby grun- | Staatsbahny 30525 Bankvereiny 12175 
townie zbadać przedłożone projekty ustaw, | Ozerniowieckie 250— Weg. renta p. 9425 
które mają na celu dobro i przyszłość kraju Ruble 129:— 


i tronu. 

Wiedeń 25 maja. Ogólne zamknięcie ra- 
chunków w r. 1801 wykazuje wynik ogólny 
niekorzystniejszy o 3,36.080 złr. Z tej kwoty 
wydatki na wojsko wyniosły 3,104.557 złr. więcej 
niż preliminowano, a wydatki na marynarkę 
o 236.655 złr. więcej. Podwyżki te zostały 


_ 


Usposgobienie słabe. 


Lwów. Z Izby handlowej 25 Maja 1898. 


1. Akcya za srtukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidez*y 


płacą żądają 


umotywowane głównie podniesieniem się ceny „sf d 200zł. w.a. : 
wiktuałów, co w samej żywności wyniosło | Kalej gala Mas iż 2004 Woo 256 =o 259 0 
812.694 zł. więcej niż przewidywano. , B a, 'hipotecz. Balic. 2002, wa, 870 — „a= 0 
W marynarce zas podniesienie się ceny | *** kredyt. galie, 200z, ww — — 215 — 
robocizny wywołało nadwyżkę wydatków na| * m : a" 
191.258 zł. Zamknięcie rachunkowe za r. 1892 Listy zasławwa za IDC gł. 
wykazuje nadwyżkę z ceł w kwocie 47,283.114 | Banka ip. galia, 6*/ los, w lat. 49 101 10 101 80 
złr., co było Korzystniejszem niż preliminowano | Banku hip. galic. 6%, z 10, pe. 119 15 110 85 
o kwotę (,127.984 zł. . _.._.. | Bankn hip. 47,9], wa. los w 50 lat. 100 — 103 70 
Wiedeń 25 maja. Na wstępie objaśnienia | Banku Krajowago 4'/,*|. wa. 100 50 101 20 
preliminarza budżetu ministerstwa WOJNY Za- j| Typ, kral zali. 40 I-sza emisya 98 — 98 70 
wartą jest odpowiedź na zeszłoroczny rezolu- 3 a AT, „ 4 37 — O m0 
cyę iżby żołnierzom dawano | 7 EG | 7 a 4'h° „ 62lat 100 69 101 39 
Sprang AE 0 arzeczywistaow, j F A e i 
nie może być o Z non 4 "a ; . 
aana na Ane państwa, urzeczywistnie: s T Ra T iA e 7 30 98 
nieni trzeba pozostawić przyszłości. Nie Galio. fand. propinacyjnego 4” is ra = 
uwzględniono także życzenia o utworzenie aka- | 5253. fund. propin. B/, W. a 102 25 E E 
demii wojskowej w Węgrzech, gdyż nie ma | Xom. banku kraj. 6 pro, w. w EE NS ENR 
nieodzownej konieczności zakładania jej. Fożyczma kraj. 6 h 106 A: 
W preliminarzu nadzwyczajnych wydat- - - c k E> ED Æ 
ków wstawiono między innemi kwotę 1,40J.000 n- E 26 MP 
jako czwartą ratę na zakupno karabinów re- n »n 47, koronna 
petirowych , pisk 2 miliony A czwartą 
ratę na proca ob6zdymny 1 300.000 złr. na za- a: kaune. 8-405 S 
opatrzenie niektórych fortee w działa naj- Tt wia e SK > gą —- gg = 
nowszego kalibru. h S = > 4 
Kwot ; 840.000 wstawiono jeko koszta pod- G. Saig ; 
wyższenia stanu pokojowego kompanii w 5O j| Duka: hoieadereis 5.75 5.85 
ułkach piechoty, na budowle forteczne wsta- | Napoleondor „BB (0.75 9.85 
wiono 1,450.000 zł, na budowę laboratoryum | Psłimporyaż rosyjski Do OE 
artylerzyckiego w Krakowie 12.000 zt, na bu-j Rubei rosyjski srebrny 2 Kg. 
dowę magazynu środków wybuchowych w Ja-| x n , Papoon L.28'/, rh 
rosławiu 11.000 zł, na budowę magazynu pro- | 100 marak miewmis 41h 6015 — 


wiantowego w Złoczowie 85.000 zł. i ną budo- 
wę ujeżdżalni w Przemyślu 8.000 zł, 


„ATALNA POMYŁKA. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 
przez 


A. B EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


To tylko wiem, że kiedy wieczorem dnia tego 
zeszłam na dół na kolacyę, usłyszałam, jak je- 
dna z moich koleżanek szepnęła do drugiej: 

— Patrz, jakie Barbara ma zaczerwienione 
oczy. Widocznie płakała, biedaczka. I to w 
taki dzień jeszcze! Ten niezajomy pan z An- 
glii musiał jej przywieżć złe wiadomości z domu. 


ROZDZIAŁ XXV. 


wzbierało radością, gdy wieczorem dnia tego 
towarzyszki moje otoczyły mnie ZPB win- 
szując gorąco i prosząc, REA im pokazała me- 
dal, mój piękny, złoty medal, zamknięty w sa- 
fianowem puzderku, wysłanem aksamitem. Idąc 
spać, schowałam go pod poduszkę, aby spoj- 
rzeć na niego nazajutrz, zaledwie oczy otworzę. 

— Bądziesz teraz mianowana podprofesorką, 
Barbare — mówiła jedna z moich koleżanek. 

— I otrzymasz wyższy patent wraz z listem 
pochwalmym po ukończeniu kursów — dorzu- 
ciła druga. 

— I będziesz siedziała po prawej stronie 
pani Brenner w kościele i w retoktarza — za- 
zdrościła trzecia. 

Wszystkie te przepowiednie xiściły się; 
tego samego wieczora bowiem, przy wieczerzy 
zainstalowano mnie na honorowein miejscu, a 
nazajutrz otrzymałam nominacyą na nauczy- 
cielkę, z rocznem wynagrodzeniem dwustu flo- 
renów, Niena tem jednak koniec. Nieubłagany, 
wymagający, surowy i nieprzystępny profesor 
Metz, który nigdy nikogo nie pochwalił i nie uża- 


Po skończonym konkursie miasteczko na- | lił się nad nami, pewnego dnia uprzejmie wezwał 


sze wróciło do dawnego spokoju. Król wir- 
temberski wyjechał z-wielką paradą, cztero- 
konną karetą, poprzedzoną lauframi; inni do- 
stojni goście też się rozjechali, z wyjątkiem 
tych, którzy pozostali, aby pić wody. Obrazy i 
rzeżby wróciły na dawne miejsca; teatr prze- 
ełniony oo wieczór ostatniemi czasy, ogłosił 
"= tylko przedstawienia tygodniowo, a ho- 
tele się wypróżniły. W akademii zapanowała 
cisza i niezwykły spokój. Wszyscy, z małemi 
wyjątkami, rozjeżdżali się na wakacye. Hor- 
tensya, Ida Sachs i ja należałyśmy zawsze do 
tych, które zostawały w miejscu. Dziś, gdy 
ubyła jeszoze moja siostra, wielki gmach aka- 
demicki wydał mi się bardziej pustym niż kie- 
dykolwiek. Gdyby nie Hugon, dzień mojego 


mnie do swojej pracowni i oświadczył mi, iż 
zamierza podczas wakacyj zasięgnąć mojej pa 
mocy w malowaniu al fresco ścian nowego le- 
tniego pawilonu wielkiego księcia. Wyznaję, 
że to wyszczególnienie i oznaka zaufania mego 
mistrza pochlebiły mi bardzo. Napisałam zaraz 
do Hortensyi, donosząc jej o mojem powodze- 
niu, ale sama nie wiem dlaczego opisując jej 
z wszelkiemi szczegółami pamiętny dzień kon- 
kursu, pominęłam zupełnie wzmiankę o Hugo- 
nie Farguharze. > 
Wszystkie już prawie uczennice powy- 
jeżdżały i dom opróźnił się do połowy, gdy 
nazajutrz Hugon przyszedł znowu mnie odwie- 
dzić. Pani Brenner, która była nieco zgor- 
szona jego zachowaniem się podczas pierwszej 


tryumfu byłby zaiste smutnym dniem dla mnie. | bytności, przyjęła go tym razem w prywatnym 


A jednak był to istny trynmf i serce moje | swoim saloni 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1', ct. od wyrazu, tłu- 
a zaś drukiem 3 ct. 


UTKI cygaretowe dh, 

| nieklejone! są! 

z najlepszej bibułki francuskiej 
1.000 sztnz od 1 złr. 


oleca Lwów 


abryka fe MiłałowSKIEgO Hotel Zorza 
Opakowanie gratis. 656 

Prey odb'orzo 5,000 sztuk franco, 
"Wilna w butelkach włoskie, dalwa- 
tyńskie, auatryackie, węgierskie, butelka 
bO centów i wyłej loco Liwów. Najlepsze 
marcowe piwo, Porter Żywiecki i Bok 
w butelkac. od 25 flaszek w skrzynkach 
zapakowane za bardzo niską cenę. Lwow- 
ski eksport wina i piwa w butelkach, 

Lwów, Sykstuska 8. 1186 18? 


Granta pod budowę w nijzdrowszej 
cześci miasta Lwowa, koło budującej się 
kolei elektr,cznej i drogi wiodącej do 

arku Cena za sążeń 2,8,4i 5 złr 
Wiad mość w handlu maszyn do szycia 
J. Iwrnickiego w hotelu Żorza. Odległość 
od ratisza do tych gruntów 15 minut 


Z. 


ocztą. 
5 P 
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TOX, 
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u i dotrzymywała nam towarzy- 


SEOD ZAKYWO-SIOLYW 


Dra Seeburgera 


Znakomity i wypróbowany środek przeciw wszel- 
kim chorobom piersiowym i krtani, szczególnie przeciw 
kaszlowi i chrypce. 


EG Cena batelki 50 ct. 
Suład głó.sny W aptece 


<mi jg TJ 
O: ODM 
o 


Ruckera we Lwowie 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną 
í 815 


raLuuLAD z dnia 26 Maja 1893. 


stwa aż do końca wizyty. Gdy wyszedł, rze- |kie stanowisko w świecie? — spytała skwapli- 


kła do mnie: 
— Twój przyjaciel jest bardzo oryginalnym. 
Powiedz mi, proszę, czy to jego zwyczaj wy- 


chodzić zawsze przez okno, zamiast przez 
drzwi? 
— Podróżował wiele w życiu — odparłam. 


— Jest więc nieco ekscentryczny i... 

— Czy dawno go znąsz ? 

— Od dziecka. 

— Czy mą jaki fach... jaką specyalność ? 

— Jest on właścicielem ziemskim, bardzo 
bogatym właścicielem rozległych posiadłości w 
Anglii; przytem znakomity znawca sztuk pię- 


knych. 

— To zaraz można poznać — odparła pani 
Brenner. — Sądząc z rozmowy, wzięłam go za 
malarze. 


Tu rozmowa nasza przerwała się. Prze- 
łożona widocznie powzięła niejakie wątpliwości 
co do osoby mego gościa. Nie mogła zgoła po- 
jąċ, żeby ktoś biegał po pokoju wtedy, gdy 
mógł spokojnie siedzieć w krześle; żeby wy- 
skakiwał przez okno jak akrobata, zamiast 
wyłść przez drzwi; żeby jeżdził po świecie, 
tułając się po obcych miejscach wtedy, gdy 
mógł wygodnie mieszkać w swoim własnym, 
zbytkownie urządzonym pałacn. Jego mowa, 
zachowanie, sposób myślenia stawały w cią- 
głej sprzeczności z jej zapatrywaniami i poję- 
ciem o angielskiem decorum, To też odtąd po- 
czytywała sobie za obowiązek sumienia asysto- 
wać przy wszystkich jego wizytach, r 

Pewnego dnia jednak, idąc przez ulicę, 
spotkałyśmy dwór książęcy, udający się na spa- 
cer, i Hugona, jadącego obok wielkiego księ- 
cia, zajętego ożywioną rozmową ze swoim go- 


wie, gdy dworska świta zniknęła nam z oczu. 

— Nie, pani — odparłam. — Pochodzi on 
tylko z bardzo starożytnej rodziny. 

— I zapewne bardzo bogatej? 

— Nie tak znów bardzo bogatej, jak na an- 
gielskiego właściciela ziemskiego. Ma około stu 
pięćdziesięciu tysięcy florenów rocznego do- 
chodu. 

Była to drobna złośliwość z mojej strony, 
gdyż wiedziałam, że dochody wielkiego księcia 
nie wynoszą 1 połowy tej sumy. Biedna pani 
Brenner, zbita z tonu, GA miękko: Mój 
Boże! i zamilkła, wydając na srodze zakło- 
potang. 3 

W parę dni potem, jedna z panienek po- 
kazała mi nazwisko H.gona Farguhara, z do- 
datkiem: Jego ekscelencya, wydrukowane na 
liście gości, zaproponyob na dworski obiad. 

— To musi być jakiś wielki człowiek — rze- 


kła z podziwem. 
— Jest to niepospolity człowiek w każdym 
razie — odparłam. — Objechał dokoła świat 


cały, mówi wszystkiemi językami, ma wierz- 
chowca, który przyklęka, kiedy pan go dosia- 
da, i kamerdynera Indyanina, który uratował 
mu życie, zagrożone ukąszeniem jadowitego 
węża. Posiada rezydencyę cztery razy większą 
od pałacu wielkiego księcia i park obazerniej- 
szy od Briihlowskiego lasn, a kilka lat tenn 
nabył na własność obraz Pawła Weroneńczyka, 
za który zapłacił trzydzieści tysięcy florenów. 

— Wunderbar?! I pomimo wszystkiego nie 
nosi żadnego tytułu? 

— Zadnego. 

— Jak to! Nie jest nawet tajnym radzcą? 

— Nawet i to nie, moja droga. Jest sobie 


ściem. Spostrzegłszy nas, zdjął kapelusz i ukło- į poprostu zwyczajnym angielskim dżentlema- 
nił się najpierw przełożonej, a potem mnie. nem 1 niczem więcej. 


Zauważyłam, że ta atencys bardzo pochlebiła 
pani Brenner. 


Nie uważałam za potrzebne dodaó, że 
w naszem narodowem angielskiem przekonaniu 


— Twój przyjaciel zajmuje widocznie wyso- lten tytuł zastępował wszystkie inne głośniej 


j A MOWE, posiada bardzo przy - 
jemny piżmowy zápich 50 ct 

MYDŁO PACZULOWE, przyjemaaj woni I 
jest bardzo poszokiwane 10 ct. 

MYDŁO różans, anjprzedniejsze 40 1 80 ct. 

MYDŁO OLIWNE dla dded 52 ct 

MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przyjemne 
w użycia, skutecznie ochrania skóre od 
liszajów i wyrzu:ón 30 ct. 

MYDŁO BALSAMWICZNE, oczyszcza skórę, 
nadaja białość I delikatność 40 ct. 

MYDŁO fijolkowe = jemnej woni 85 ct 

MYDŁO KOSMETYCZNE, usawa piegi, 
opalenia słoneczae, twarzy przywra' 
świeżość j białość 60 ct. 


JAN IHNATOWICZ 


plecos wyśmienite mydła do m cia twarzy, rąk i kpieli. 
wyszczegóiniona 10 madaiami zasługi i 2 d, plomami uznania, 


myć ręce, twars a nawet cała ciało w 
czasie apidem,i, 
zakażenia się 20 ot. 

MYDŁO SIARKOWE, z wi.lkiem powo- 
dzeniem nżywa re do zniąrczena pry- 
szczów i wszeliiego rodzaja wyrzutów 
na skórze 25 ct, i 

MYDŁO BENZEOSOWE bardzo korzyst , 
nis używa sie do usaniccha wyrzutów i. 
pha skórnych 25 ct. 

MYDŁO 
i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czsr 
woność z twarzy I rąk 25 ct, 

MYDŁO MIODO 
rąk, kawał 10 ct. 


Rachmistrz lub kontrolar 
z pejlepszemi rekcmendacyami, ło: 
uaty, wiek średni, poszukuje po 
ały zaraz. S. S. 10 posta restante 


celem ochronienią od 


| ; 
kamforowe, nómierzk świędzenia naśleduwuiut wem. 


E, do wydelikataionia 


jedyny skład 
tylko u 


|Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 
W»zelkie inne favrykaty 
l 


MYDŁO HYGIENICZNE, odznscza się| MYDŁO MIESZCZAŃNKIE, znakomite 10 ct 


brzmiące. Wszystkie te wiadomości, podane z ust 
do ust, ogromne wrażenie wywarły w akade- 
mii. Uczennice, które nie wyjechały na waka” 
cye, nie przestawały ciekawie dopytywać mnie 
o» mego przyjaciela, a każde moje słowo, z prze- 
sadą właściwą młodym umysłom, powtarzały 
pani Brenner, która ze spokojnem zdumieniem 
komunikowała je znowu profesorom, ci zaś roz- 
nosili je po mieście, tak, że Hugon został bo- 
haterem dnia i zaczął w opinii ogółu uchodzić 
za drugiego Monte Christo. Tymczasem odblask 
jego sławy spadł na mnie i spostrzegłam, że 
moje koleżanki szacowały mnie za mego przy- 
jaciela nierównie więcej, aniżeli za mój medal. 
Tymczasem odwiedziny jego stawały się coraz 
rzadsze. Czasami spotykałam go idącego do 
czytelni z książką w ręku; czasem znów widy- 
wałam jego konia i grooma, czekającego przed 
bramą hotelu. Pewnego dnia zjawił się z po- 
zwoleniem zwiedzenia akademii, poczem pani 
Brenner, której szacunek i zakłopotanie wzra- 
stały z każdym dniem, oświadczyła mi, że je- 
go ekscelencya był istotnie nadzwyczajnym ja- 
imś człowiekiem i nadvwyczajne spostrzeżenia, 
i uwagi robił o wszystkiem, co widział. 


ROZDZIAŁ XXVI. 


Letni pawilon wielkiego księcia zbudowa- 
ny był według wzoru i kształtu słynnego Ca- 
sino Rospigliosi. Fronton był przyozdobiony 

ustownemi płaskorzeżbami, a wnętrze podzie- 
one na kompartymenta, wypełnione naprze- 
mian taflami zwieroiadlanemi i obrazami. Stare 
malowidła, nie przedstawiające żadnej artysty- 
cznej wartości, zostały usunięte, a profesor 
Metz zastępował ja malowniczemi scenami i 
krajobrazami Niemiec. Szkicował on szeroko 
każdy obraz, a potem kazał mi wykonywać go 
według oryginalnego planu. Na ostatku dopiero 
YA go własnoręcznie. Tym sposobem 
robota postępowała szybko. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Za wykwinlność gustu š medale zasługi, 


__ TYLKO TÓWAR DOBORO WY. 


KAPELUSZE 


Ę | MYDLO mejprzedn. do golenia brodę 25 ct MYDLO GLICERYNOWE przeź-oczystę 7 
{| MYDŁO MIGDALOWE, ba:izo dedżatne| <awie.a 85'/, czystej glicyrynj, znako Łańsut 1380 2—3lg MODELE PARYZKIE I WIEDENSKIE 
10, 30 i 36 ct. : | micis sp 4a na naskórek 30,8) i 40 ct. tulz'eż własnego wyrubu 
MYDŁO GRYSI£OWE, wyśmie-its do MYDŁO GLICERYNOWE płynnie fla | g% fa KWIATY PARYZKIE 
MYSZY ŻOŻYŚOŚE, wydalikaci, yita | SEKE zyka akor ad Bern, STROIKI 
, wydelikacz, wyata szajów i trądzików flaszka 40 ct, 7 P 
dza I znakomicie oczyszcza skórę o ct.|MYDŁO PIAS OWE do mycia rąk 25 ct Prawd ziwej PIORA 
MYDŁO ZIUŁOWE, otreymujęce sie przas MYDŁO TYMOLOWE zaakomicie oczysz s a i 
zgęszczenie goku roś aiomatyczào-| cza akórę od weze ich satów 50 ct, Mas francuskie PERFUMY 
%ysicznzci, znakomite 24 ct. MYDŁO KARBOLOWE. bardzo korzystuje | J angielskie 
MYDŁO oraz fraucuzkie 


poleca MAGAZYN MÓD 
ANNY SZAŁRIEWICZ 
dawni-j M. Pappius 708 
Lwów, ul. Akademicka 8. 
CNTEE CU updi agaty nów, 


Magazyn ten istnieje od pół wieku. 
CZ) 


m; 
291 


mea | NĄ sezon letni. 


W jedaej mocy 


Zabezpieczenie od wszelkich gza- 


drogi oiachotą. 1356 4—10 
Ekonom z dłużezą praktyką w więk- 


N Ae oe as 
R 


szych o Oda parita 5 zi 
l 1 Li A „.H.p r s 
Zabłotce, a 1709A | IE Kantor wymiany 


W Ryglicach jest posada lekarza % 
do obsadzenia z roczną pennyą 200 złr. i 
wolnem mieszkaniem i opałem. Zgłoszenie 
do zwierzchności gminnej w Ryglicach 
w każdym czasie, 1378 3-3 

Najtańsze żródło kawy i wszelkich 
towarów kolonialnych, świeżych jarzyn, 
kwitnące róże herbaciane 100 sztuk franco 
440 poleca Edward str! Tar 

1375 R— 


c.k. uprz. galic. ukcyj. Banzu hip.tecznego 
kapuje i sprzedaje i 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dzienwym majdoktadaiejszym, nie 
licząc żadnej prowiiył. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


olejkowatościa, nadzwyczaj delikatne |] MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 
SPA: zastosowane do takrsy 50 ct. 
MCDŁO RYŻOWE, używa sie do wydeli- 


Asco i wybielenia skóry na twarzy 


60 ct. 

MYDLO GLICERYNOWE, viste łatwo pie- 
niące, wyborniə oczyszcza skóre I chroni 
od pryszczenia się %0 ct. 


zh kawałek 50 ct. 
MYDŁO do czyszczenia metati 


Nabyć moina we Lwowie w sklepach włamych : ul Kopernika L 3, 
alicka l. 11, Filie: w Krakowie Sakiennioe L 20 i w Czerniow- 


al. 
cach Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych 
i aptekach. 


stej swoły (dziegciu) usuwa pryszcze, 
liszaje, wszelkie wysypki akórae, poce- 
nie nóg i łupież na głowie 30 ot. 

MYDŁO amołowe glicerynow e miększy I 
oczyszcza skóre od Mszajów, trądzików 


cud się spełni ! zadziorzysta skóra, zaczer i - 
40 pro. CZY- wienione ręce jaż po najkrótszem użyciu BW WARE E M yweia ni 


BoE ENO MI my dia. s stę ujących 

erfamery quitable stają się | f 

eeano makkie 1 detai, Coca as)  TOUKÓW dosiniekcyjnych: 
sztuke 35 ct. Dostać można u: 939 

pp. Alojzego Hübnera, S. Pieleckiego, O. Kwaś karbolo ry. - 

Preszek karbolowy. 


1. Wiocklera syna, Wolfa Croppa, Żół- 
Siarczan żelaza 


25 ct. kiewska 2, F. Górnego .i T. Pilarskiego, 
Wapno chlerowe. 


hotel Georg'ea, Diogaerys pod Sokołem 
ul. Karola Ludwiką 80, Henryka Koniga, 


Galicyi 


Wyłączny skład dla całej 


Karola Ludwika 7, J. Spźta, Kazimie | Anmtlbaeterion. 
sklepach rzowska 28, M. Hambach Krakowska 28) Kręselinę Breckmana. 
900 7 —10 urtownie u , Mydło kreselinewe, smo- 
Leopolda Lityńskiego lowe, karbelowe itp. 


w Kołomyi apteka Wgo W. Wit.sławskiego.| Do otświeżania powietrza 


Ekspedyiorka nuzdoluiona, biegła 


telegrafistka, znajdzia umieszczenie na 
tychmiast w urzędzie pocztowym „Demnia 
wyżna”. 1388 2—2 


Najnowsze bardzo tanie Le- 


wan y, Satyny, Batysty, Voile, Ze- | $ 
ry, Płócienka, Perkaliki M. Bałłabana | 
następca Mikołaj Ludwig, Lwów, plac 
Maryacki 8. 1224 4—5 


póz ROLĘ lodownie pokojowa 
poleca F. 


Cenniki gratis. 1335 4—14 


Willa na Piekarskiem Nr. 11 do sprze | $ 


dania lub odnajęcia. 1291 3.8 


Streichera fortepian koncertowy u- | BĘ 


żywany, bard'o dobry, oraz Bózendor- 
fera, krótki, mało grany za umiarkowa- 


cene w składzie fortepianów Maryi $, 


n 

Marek Rynek 9. 1352 3 3 

Osoba z dobrego domu poszukuju 
miejsca na towarzyszke, do zarządu do 
mu lub początków języka fraucuskisgo, 


urdon, Lwów Jagielońska 9. ; 


4'/, pre. listy hipoteczne 

5%, listy hipotsczne premiowana 
o. » ` bez prom ii 693 
4'/49/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

Ao „  Basku krajowego 

4',7/ pożyczkę k'ajową galicyjsk 

4, pożyczką proplaacyjną ik 

5° » bukowińską ; 

węgierskiej kulai państwowej 

4140 = propinacyjną węgierską 

49, węgierskie Obligacye Indemnizacyjne, 


AA 
zas 


c 
EA lĘTe= : 


mP -i 
A. 
0 


4'/,°h pożyc:kę 


Bubora Synów we Lwowie 


uł. Jagiellońska l. 13. — Części składowe w zapasie. 
E7 Cenniki i opisy gratis i fra co "Tag 


Baszyn i narzędzi 


do uprawy roli 


RUD. SACKA 


1250 4 6 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 


l > 
po cerach najkorsystniejszych. HAJKUW rasy „Sschwyzer'. 


kd Zarzad dóbr nmeczex, poczta „ółkiew rozseła SZPARAGI | i 
ogrodowe, świeżo cięte po 50 ct za kilo. Ma na sprzedaż 14 BU |MM Uścierykarh nad 
p Julian Ołear-|*" w najlepszym miejscu klima- 


Zamówienia adresowa 2 
yoznym, powiatu knpowskiego u 


karecianych koni. para 


kasatuny 4 letais 16 miary, zna- 

komicie dobrane, piękne, r: słe, 

czyste, 6lsganoke sa cenę 1000 zł. 
dn sprzedania 


w GROMNIKU,staryi Taraowsko 
Lelucho mskiej kolei. 


w pokejach: 
Wyskok ze szpilek sosno- 
wych i świerkowych we 
flaszkach i na wagę. 
Olejek terpentynowy i rek- 
tyfikowany. 
Rozczym kwasu karbelowego 
it p it. p. środki 
4 poleca 1088 
Alojzy Hübner 


1344 3—4 


1346 4—5 


Uwsge: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie wylogowase. a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież 44 pa- 
die kupony za gotówkę, bez wszelliiego potrą- 
cegis, zaś ząmiejsto e, jedynie za potrąceniem rze- 


czyk, Żółkiew. 
c 
PIECE 
k:ftiowe szamotowe z Gii:- 
ska i Herdtinathowskie 


Zakład wodoleozniczy |*raz 
koło Lwowa (poczta Lwów) PA 


„MARYUWKA* 


Lwów, Rynek 38. 
Czeremoszem — 


Posznkuję 


j.F jest _d jęcia dla| I k i ki 
aa na atin de) majatek ziemski 
z wiktem, kąpiele faliste, ias 
domu, konie do wyjazda, 


oł 20.060 do 100.000. 
Zgłossenia D. K. Doboszyński 


polskiego, niemieckiego i muzyki Skrom |! $$ 
ne wymagania. Blżeza wiadomość Lwów, , $$ 
po-te restante M S, 1342 3—3 


"2 powoda wyjazdu jest firtepiun do 


czywistych kosztów. 
Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 


sprzedania. Wiadomość ml. Żulińskiego nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
11 parter. 1894 1-3 SBM ponosi. 


"Poszukuję dzierżawy 40 do 150 
morgów w pobliżu miasta lub stacyi ko 
lejowej. 2) Kupna realności wiejskiej od 
10 do 80 morgów z odpowiedaimi budyn 
kami. Zgłoszenia przyjmuje Centralna biu | $$ 
ro pośrednictwa Trybunalska 1. 13931-3 | $ 


Pompki do piwa 
mosiężne z dźwignią po złr. 1350, pole:a 
Piotr Chrząstówski 
hAudel kalamay we Lwswie, pis: Kapi 


Centralny Bizar krajowy 
Galicyjsiiego Akcyjnego Towarzystwa Handlowego 
Lwów, ul. Karola Ludwika I piętro 
utrzymuje na składzie i poleca w największym wyborze 

z pierwszych krajowych fabryk: : 
ZEFIRY, butysty, niecce czysto niciane na letnie suknie | 


Sześć kilometrów od Lwowa 
kom, w ur: czej 


sy, jeden parterowy. W 
k 


czui szych, jak i pomieszkań 


nie, inkalacya, gimnastyka, k 


w parku zakłalowym i lasach 


łyczony z  siecłą 
Lwowa. Zakład funkcyonuje 
rok bez przerwy. Warunki 


? mi:jscowości, otoczonej 
lasami w rnacniej części s:pilkowymi. Pięć 
murowanych miuszkaluych piątrowych 


-du kaplica, w której się odprawia msza 
św. Wzerowe urządzenie tak działów le: 


z werandami i b-ikonami) wedle najnow- 
szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wy- 
borua woda źródlama, masaż, elektryzowa- 


tryczne, słoneczne i iure według potrzeby 
Doskonała kuchnia, kryty d-ptak. Spacery| w 


ych, czytelnia, fortepiany, bilard, gry to- 
warzyskie. Staranna usluga. Telefon po 
telefoniczną 


bardzo przy- 


poczta i telegraf w miejscu. 


Samoistny rządzca, 
h bu-|kawaler, z długoletni raktyk 
obrębie ze- moistnę w RA ad ri n 
rzelni, mogący się wykazać świa- 
(przewsżniejdectwami z najlepszych domów, 
posznknje miejsca jako rządeca 
lub samodzielny ekonom. Odpisy 
lub oryginały świadectw na żąda- 
nie predsta wię. 
Wisdemość pod literami R. K. 
biarze d<icnników Plohus. 


ku Winui- 


Ed 21. 1389 2—3 - 


WOLNA, 


młoda, moralna znajdzie na wsi 

w domu bezdzietnym umieszczenie 

jako gospodynią i dozorezynia 
chorej osoby. 

Listowne sgłoszenia D. B. pocz: 

ta Złotniki. 1385 2—3 


Piele elek- 


przytykają- 


miasta 
przez cały 


Farby olejne 


W Sali Towarzystwa „Frohsin* 
gotowe do nżycia, szybko 


(Hotel Georga) 


balsy 1 (napizecjw oe w š : 
e e ENA 


mra 


DRELICHY na liberye. 


stępne. Bliższych informacyj udziela i za 
mówienia przyjmuje zarząd zakładu. 


w piątek duia 26 m+ja 1893 r. 
siódme przedstawienie 


schnąse, do malowania 


Lwowskie laboratorgem chemiczne 


ńwiadectwom z d. 30 marca 1892 do 
l]. 19148 stwierdziło że jedynie 


BĘ TUTKI 5 


oygaretowe nieklejone 


1149 wyrobu 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


są znakomite i zupełnie 

Psirońia nieszkodliwe. 

Nabyć można w sklepach S. W. NIK- 
MOJOWSKIEGO | | 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 

w Krakowie: Sukiennice 2% 


oraz we wszystkich znaczniejszych ban- 
dlach i trafikach. 
Ostrzega nię przed licznemi naśladownictwami. 


Wysyłka na prowincyi odwrotnie, Opako- 
wanie gratis, Przy odbiorze 5.000 sztnk franco. 
W 


Amerykańskie chodaczki 


własnego wyrobu gotowe lub na 
zamówienie jako najlżejsze i naj- 
wygodniejsze na lato obuwia mę- 
skie, damskie i dziecięce po cenie 
od 80 et. do 450 sprzedaje 
Józef Potocki 
Lwów, ul. Sykstuska l. 6. 


EŁÓTNA biało na bieliznę. 

BIELIZNĘ stołową, ręczniki tureckie do nacieranix. 

SUKNA na letnie ubrania męskie. A 
-BUNDY męskie, rotundy damskie z wełny wieltłądziej 
1 owszej. 

BUCIKI letnie męskie, damskie i dzięcinne z żółtej 
skórki od 50 et. za parą począwszy 

BUCIEI z rzemykami do polowania na błotne ptactwo 

RILIMY, werety, portjery bawełniane, niciane oraz z wełny 
harasowej i mehairowej haftowane. 

KOŁDRY kicyki ną łóżka i ra nogi. 

DERY ta wózki i na konie. 
: CHUSTAI damskie, pledy męskie z wełny wiclbłą lziej 
i ozetej. 

Największy skład 

MEBLI ogrodowych, na werandy, do gościnnych pokoi, 
zakładów kqzielo +ych, z łozizy i bambusu. 

KUFRY podróżne koszowe i walizki ręczne na wycieczki 
gd zł 150 począwszy. 

RY podróżne koszowe w skórę i nieprzemekalne 

płótno oprawne od złr. 21 i wyżej. 1 

SERDAKI męskia, damskie i dziecinne, bez fatra i 

z fotrom. >" 

KORONKI, wyroby platerowane ze szkła majoliki, rzeź - 
by, kłódki i t. p. 1316 3—12 


Odpowiedzialny redaktor: MMaztaw Maztawntl. 


p -iimm  nma aa r 


właściciel 


Emil Bertemilian Brajer Dr. St, Dekański 
lekarz kierujący 


iomów, dachów, eztachet, ogro- 
dzeń, schodów, drzwi, okien, po- 
znany we wszystkich częściach świata |dłóg, ścian, sufitów, wozów, bry- 


Seance Startling Phenomena 


utrzymuje na składzie 


ARNOLD WERNER 
we Lwowie, ulica Sobie kiego 13 
1 Dla dobra &rəju!! 


Dnia 3 czerwca br. wyjdzie num.r okazo- 
wy, tygodnika dla handlu i przemysłu pod 


tytułem : 
„Ekozomista parod 
W skład redakcyi wchodzą | 
chowi ze świata handlowo-przemysłowego. 
Będzie to najlepsze . pismo andlowe 
w kraju, bo poda co tydzień liczne spra- 


vwy“. 
udzie fa: 


1, kilo 


wozdania targowe i ceny artykułów, iate- | ; 
resująoe tsk rolników jak i kupców a po wysiewki 
chodzgce z kraju i zagranicy ze źródeł po zlr. 1.60 i 1.80. 
urzędowych lub wiarogodnych. 1384 Rolada: 


Prenumerata roczna © 
2 złr. 50-ct., kwart»lna 1 złr 20 et. 
kółek rolniczych 209, zniżka 
Abonenci płacący pełrą pren 
zapewniają sobie znaczną ulge 
wianiu interesów. R ZŁU: | 
Nr. z dn. 3 czerwca, przy zamowieniu 
pisemnem w Administracyi : Kra- 
ków nl. Karmelicka l. R za 
darmo. s s 
Przemysłowców krajowych uprasza się 


umeratę, 
w załat | 


następca 


< w a a er 


Papier braci Fijałkowskich 


o nadesłanie adresów z wymieniem gałęzi 
SORT 1357 2—3 


a POZĘ 


w Białej. 


marza 


ma 


Dosko:ałą herbatę 


CHINSKO-ROSYJS 


złr. 2,40., 8—,4—15— 


6. A. Christiana 


W. Biliński 


Lwów, Hetmańska l. 2. 


nm 0 m: me a, 


Prestidigator i iluzionista ozek, tarantasów itp. poleca 
Chevalier Thorn Alojzy Hübner 


z dziedziny nieodgadnionych tajemnic. Lwów, Rynek l, 38. 1292 
GW Wieczór w Krainie Złudzeń ©% 
największy tryumf iluzyt 
po raz pierwszy we Lwowie 


ssAeroliika** 


czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej. 


Puszukuję zaraz 
z kJ 
dzierżawy 
roczna tenutą 6—7.000 złr, ziemi psze- 
nicznej, z inwentarzem lub bez takowego 
w okolicy Sokala, Czortkowa, Tarnopola 
tub Złoczowa. Ofert, proszą nadsyłać do 
r 


W. Wendorff Lwów, Trybunalska 1 
L piętro. 1333 3—3 


Zakład artystyczno-rzeźbiarski , 


Tadeusza Czernawskiego 


Lwów, plac Bernardyński l. 15. 
1115 10—10 


li 


nA 

Codzień wieczór przedstawienie. 
Peczątek o 8 wieczór. 

Bilety dostać można w Towaczystwio 

1358 


„Frohsin”. 
115 


Artura Kościckiego 
pod godłem „SYRIUSZ* 


we Lwow'e, ulica Ossolińskich 1. 11 wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylko najlep- 
sze gatunki po cenach hurtownych. 


Ceylon, Mokką | Amerykańską. 


w sile wieku, z 20letnią 
Ekonom praktyką, opatrzoay dobre- 
mi świadectwami i może sie powołać na 
zaszczytne rekomendacye, poszukuje po- 
sady od 1 Lipca. Łaskawe oferty pod li- 
terg N. Targowisko o. p Miejsce. 
1399 1—3 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


WE LWOWIE, kupnje i sprzedaje wazelkie listy uastawne, 6"/,. Obligscga komanslna banka krajowego, £'/,*/ i 49/, pożyczkę krajową, 
Obligacye długu państwa, Akcye bankowa i kolejowe, Obligacya pierwszeństwa, Losy państwowa i ae M>ustg austrgackie i zagraniosne. 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakoteź płatnych kaponów baz dolissenią prowi szi. Zlecenia ną 


glełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenią s prowinoyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliozenia prowiagi. 


HE” SOKAL I LILIEN 7E$ 


Dom bąnkowy i Kantor wymiany ss 


